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Nadesłane, a nie zam ówione przez Redakcje ręko- 
p isy będą zw racane autorom jedynce wówczas, gdy 
dołączone zostaną znaczki pocztowe na opłacenie prze 
syłk i zw rotnej. Prenum erata m iesięczna 4.50 Zł., 
s odnoszeniem  do dom u 5 Zł. Na prow in cji dopłata 

porta. K on to  czekow e: W arszawa 658.

20 gr. 20 gr.

Ewakuacja południowej Anglii.
E a s f b o r n e  i  W e r t h S n g  o p u s t o s z a ł y .

Satokholm, 13 lutego. Wszystkie n oty  na połudnlowem i południowo-wschodniem 
wyhfMżu Anglii są pełne samochodów, obładowanych materacami, sprzętami donto- 
wMni, wózkami drlechuiaml I pościelą. Samochody zdążają częściowo ku północy I 

u . .  ■ po części Jednak również ku wschodowi.

„Nya Dagligd Allehanda" z Fołkestone zo­
stały w ciągu lata ewakuowane 2/3 ludno­
ści, z czego 5.000 stopniowo powróciło pono­
wnie. Obecnie ludność ta odpływa z miasta 
po raz drugi. Eastborne I Worthlng opusto­
szały niemal zupełnie. Ze 150.000 mieszkań­
ców Folkestone pozostało jeszcze w mieście 
załedwo 70.000.

Masową te ucieczkę spowodowały pono­
wne ostrzeżenia o możliwości inwazji nie­
mieckiej. Wśród uciekających jest wiele 
sodain, które ̂ ewakuowane zostały jeszcze 
ub. lata, później jednak stopniowo wracały 
do swych pierwotnych siedzib. Obecnie u- 
dają sią cne po raz drugi drogą w nieznane.

Jak donosi londyński przedstawiciel

w lianie oblężeni
Sprawozdanie węgierskiego naocznego świadka.

( " )  Budapeszt, 12 lutego. U rządowa wę- 
glarjktj agencja Informacyjna opubliko­

wała spra. m finle naocznego świadka o 
sytuacji w Londynie.

Sprawozdanie to w pewnych szczegółach 
potwierdza lub uzupełnia i zaokrągla o- 
braz, jaki można sobie już było wyrobić 
na podstawie doniesień prasowych innych 
neutralnych krajów lufb niepr o wadzących 
wojny.

Ludność Londynu ■— jak stwierdza spra­
wozdawca węgierski — przygotowuje się 
na to, że w danym razie bądzie musiała 
tafcFr?®-8 mIseIj*ce wytrzymać ciężkie a- 
,n ; ' ^ w^ e n i a> przeprowadzane przez ar- 
mje, wychodzą z założenia, że nieprzyja- 
11' h l t n 6 dokonać inwazji. Dla chorych 

skonstruowano ciekawy typ maski 
gazowej, który ułatwią lzejsze oddechanie. 
Na ulicach wzniesiono wsządfele barykady 
z worków z plaskiem, mające służyć do o- 
chrony przeciwko bombom zapalającym.

W  tym samym celu zmobilizowano 
Wzmocnione patrole pożarne w budynkach. 
Nawet kościoły obrócono obecnie na schroń 
*»y przeciwlotnicze: np. w krypcie katedry 
W Liverpoolu urządzono miejsca do spa­

nia na 4000 osób. W  rozbudowie dostatecz­
nej ilości schronów przeciwlotniczych prze­
szkadzał przez dłuższy czas brak cementu, 
ponieważ wszystkie zapasy cementu zosta­
ły użyte na budową fortyfikaoyj nadbrze­
żnych. W  schronach przeciwlotniczych roz­
dano dotychczas przeszło pół mi l jama ma­
sek ochronnych, sporządzonych z płótna, 
celem zapobieżenia rozszerzaniu sią cho­
rób zakaźnych.

W  stolicy Anglji uprzątnięto gruzy w 
wielu miejscach, w obecnej chwili zazna­
cza się jednak brak rąk do pracy dla tych 
robót, ponieważ wszystkie, stojące do dys­
pozycji siły robocze użyto w pierwszej li- 
nji do rozbudowy fortyfikacji.

Przywrócenie komunikacji ulicznej prze­
ciągało się w niektórych okolicach p zez 
cale miesiące. Nad kraterami od wybu­
chów bomb zbudowano prowizoryczne 
mostki drewniane dla pieszych. Pod temi 
mostkami pracują na głębokości kilkuna­
stu metrów kolumny robotnicze nad na­
prawą kanałów. W  miejsce zerwanych 
drutów telefonicznych ustawiono prowizo­
ryczne instalacje przy pomocy ruchomych 
materjałów, umożliwiających podjęcie ru­
chu telefonicznego.

w Anglji.
200 odznaczeń po „poważnych pożarach".

(§) Sztokholm, 12 lutego. W  przeoiwień- 
stwie do twierdzenia, iż objekty wojskowe 
uiie były nigdy atakowane, przy tacza „Lon- 
a °‘n Gazette" przykładowy wypadek odzna­
czenia orderem pewnego dozorcy doków w 
Pprole londyńskim za wybitną pracę przy 
Kierowaniu akcją ratunkową „w czasie 

itownsgo ataku na doki i spowodowa- 
'* 0  tam wici kiego pożaru".

> Lziienniik pisze następnie: „Przy różnych 
d w  okazjach, kiedy doki były bombar- 
mnc?0.'6 wykazał on swoje zalety wśród 

p  1 ̂ zszych oko 1 iozmo ści“.
toweT*®11 czf0Ilek londyńskiej policji por- 
tereri ° i*'rz^m'al odznaczenie za to, że „na 
■pożarn ogarniętym bardzo gwałtownym 
mym t ’ oiraz na nadzwyczajnie uszkodizo- 
s i w J ? 1? 1'6 wkroczył do szeroko roizmie- 
or»łf+2^P objektów dokowych, zachęcając 
or-7vkr ' j  swoich ludzi, dał on wspaniały 

lekceważenia niebezpieczeństwa 
norieb- “Udających bomb, pożarów, oraz 
nacisków zegarowych".
on „  ™ ?ym . dozorcy dokowym powiedziano 
sio ..Objekty dokowe znajdujące
zbńmhpj!iefro A zorem  zostały gwałtownie 
k t e r o w a ?  ^  , w  K c a n y c h  w y p a d k a c h  
t»l«ni nw ^iJIi ? I , a , a m l  s t r a ż y  p o ż a r n e j ,  
v» a n v m  n i ^ T  K ł a n , a  p o ż a r o m ,  e p o w o d o -  
d o  u r a t o w a n i a 3 ^  y  “ «, a l a ł « i c »  1 d o p o m ó g ł  

w V c h  p r * £ d  z n l S X m - ‘ b U d y n k Ó W  * * * "

E  i parowca b oflowiniczego 
^  *w*lczanle ze swej 

'"^Ych okrótó% i »  1 l»r**holowanle
»t*a J d rza , „w ai5lp®,y  "l*bew l««eń - 
W łt u -  j  gwałtownego ataku oo-^ * n e g o  na doki .londyńskie"

ińied^fn‘® Pdzmaczema orderem, przyozem 
wierszami przyznano się do m b

szczenią bombami zapalającemi i wybucho- 
werni zapasów amunicji, złożonych na pe­
wnym dworcu towarowym.

W  motywach do odznaczenia urzędników 
kolejowych stwierdzono dosłownie: „Kiedy 
bomby rozpryskujące poczęły spadać na 
magazyny towarowe, wyrządzając szkody 
i wzniecając pożary, podjęli oni kierownic­
two akcji ratunkowej i przeszukiwali ma­
gazyn, celem stwierdzenia, czy nie znajdują

się tam ranni. Kiedy usłyszeli, że w maga­
zynie znajduje się pewien ranny żołnierz, 
drugi zaś leży na aucie ciężarowem, po­
spieszyli do nich i usunęli owych żołnierzy 
z pobliża palącego się wagonu z amunicją, 
zawierającego eksplodujące granaty. Mimo 
nieustannych wybuchów granatów usiło­
wali oni jeszcze gasić płonące wagony".

W  ten sposób w nieprzerwanym szeregu 
motywów do niemal 200 odznaczeń przy­
znano sie do „poważnych pożarów" w de­
kach londyńekich, pożarów na licznych o- 
krętach I barkach w porcie, pożarów licz­
nych rezerwuarów gazowych w Londynie, 
uszkodzeń bombami okrętów handlowych, 
spłonięcia rezerwuarów ropy, pożarów e- 
krętów w Dovsr, pożaru w pewnym wiel­
kim spichrzu, częściowego zniszczenia ma­
gazynu amunicji marynarki w dokach lon­
dyńskich, zniszczenia budynków .obryćz- 
nych, bom bardwntk pewnej gazowni, 
bombardowania objektów kolejowych, 
zupełnego zniszczenia budynku policji w 
porcie londyńskim, pewnej liczby poważ­
nych pożarów, któro objęły objokty kolejo­
we i doki, eksplozji zapasów amunicji w 
porcie w Liyerpoolu, wiotkiego pożaru w 
tymże porcie na dworcu towarowym stacji 
Bordesłey.

Tekst mowy Churchilla uzgodniony 
między Waszyngtonem a Londynem.

(=) Waszyngton, 12 lutego. Jak donosi 
Assiociated Presa, senator stronnictwa de­
mokratycznego Wheeler miał się wyrazić, 
jakoby ostatnią mowa Churchilla musiała 
ulec uzgodnieniu w porozumieniu W a­
szyngtonu z Londynem a to w tym celu, a- 
by stępić ostrze akcji, jąkaby mogła wyni­
knąć w związku z ustawą o pomocy na 
rzecz Anglji.

Przemówienie Churchilla zostało dosto­
sowane do ram starań podjętych przez bry­
tyjskiego ambasadora lorda Halifaxa na 
rzecz przyjęcia tej ustawy.

Anglja popiera Haile Sela ile.
(=) Berno, 12 lutego. Dotychczas wstrzy­

mywano się w Londynie z zajęciem jasue- 
go stanowiska w kwestji „przyszłego u- 
stroju państwowego w Abisynji" z obawy 
przed wybuchem intryg konkurencyjnych 
pomiędzy poszeaególnemi szczepami, a 
zwłaszcza wodzami, działającymi na ko­
rzyść polityki angielskiej. .Obecnie zrezy­
gnowano z tego powściągliwego etanowi-

Minister spraw zagrań. Eden iświ .dcz*rl 
w Izbie gmin, że rząd angielski powita ży­
czliwie przywrócenie niepodległej Abisynji 
I uznaje pretensje negusa Haile Selasle do 
tronu. Sprawa ta ma być uregulowana o- 
statecznie na konferencji pokojowej.

W  międzyczasie rząd brytyjski popiera 
Haile Selasiie wojskowo i gospodarczo. An­
glja _  j.ak zaiiewnił wkońeu Eden — uie 
ma żadnych pretensji tery tor jalmych w 
Abisynji. Jak widać. Anglja ma obecnie 
przecież jakiś cel wojenny.

Japonja obchodzi rocznicę
założenia państwa.

Uroczyste manifestacje w Tokio.
(=) Tokio, 12 lutego. Pomimo czasów 

wojennych Tokio obchodziło we wtorek 
rcznicę założenia państwa japońskiego 
w tradycyjnej formie organizując liczne 
pochody, uroczystości przed pałacem cesar­
skim oraz przy pomniku bohaterów.

Przeszło 10.000 mężczyzn i kobiet ze wszy­
stkich warstw ludności zgrmadaiło się na 
siedmiu placach w Tokio, skąd przemasze­
rowali długiemi pochodami prz?<z ulice sto­
licy. O godzinie 9-tej rano syreny i dzwony 
wszystkich świątyń oznajmiły początek 
uroczystości, poczem siedem miljonów mie­
szkańców Tokio w uroczysty sposób złożyło 
pokłon w kierunku pałacu cesarskiego, za­
chowując przez kilka chwil skupione mil­
czenie.

Po.wsziystkich domach, ulicach i lokalach 
publicznych rozdawano ulotki, wzywające

Japończyków do dostosowania swego co ­
dziennego życia do obecnych, poważnych 
czasów.

Japońska delogacja wojskowa 
zwiedza pola bitew na Zachodzie.

(§) Bruksela, 12 lutego. Japońska delega­
cja wojskowa, podejmowi" a przed kilku 
dniami przez kancl. Hitlera w Borllnle, 
przybyła do Brukseli, udając się „ir tęp nie 
na zwiedzanie pól bitewnych na froncie za­
chodnim.

W  imieniu głównodowodzącego armji lą­
dowej powitał członków delegacji dowód­
ca wojskowy w Belgji i Francji północnej 
generał piechoty von Falkenhausen w o- 
becności marszałka polnego Kesselringa. 

przemówieniu swem zwrócił generał

Nocny wypad angielskich okrętów 
wojennych nie powiódł się.

(4) Berlin, 12 lutego. Wypad angielskich 
•tatków wojennych na w.yfc L. Flandrjl, 
Jaki miał miejsce w nocy z 10 na 11 lutego 
•palli na panewce dzięki czujności niemiec­
kiej ertylerjl nadbrzeżnej.

Nieprzyjacielskie jednostki morskie zo­
stały wzięte pod ogień artyleryjski na od­
ległość 20 do 25 km. Po krótkim pojedynku 
artyleryjskim nieprzyjaciel zaprzestał o- 
gnia, zrś nieprzyjacielskie statki zawróciły 
z drogi pod wrażeniem ostrzeliwania arty- 
ląrji niemieckiej, a następnie zniknęły w 
ciemnościach nocy.

v. .Falkenhausen uwagę na fakt, że tereny, 
które członkowie delegacji będą zwiedzali, 
już niejednokrotnie były polami bitew eu­
ropejskich, na których podobnie jak w 
wojnie światowej, również ostatnio roze^ 
grały się rozstrzygające bitwy i z tego też 
powodu podróż spotka się z nieawykłem 
zainteresowaniem gości.

W  imieniu delegacji japońskiej generał- 
porucanik Tomoyuki Yamashifa podzięko­
wał w serdecznych słowach, podkreślając 
w szczególności wyczyny armji niemiec­
kiej oraz uznanie dla niemieckiej organi­
zacji oraz wyrażając życzenia dla Niemiec 
i dla je j wojska.

Goście z Dalekiego Wschodu zabawią 
kilka dni na terenach Belgji i Francji pół­
nocnej, poczem udadzą się w dalszą drogę 
do Francji.

Bryt. transportowiec przewrócił się.
(=*) Nowy Jork, 12 lutego. Jak donoszą z 

Lewes (Delaware), brytyjski transporto­
wiec „Rarom de Larrinaga" pojemn. 5.091 
br. i  r. przewrócił się z ładunkiem łomu 
żelaznego, przeznaczonego dla Anglji. W y­
padek miał miejsce w odległości 3 mil mor­
skich od wybrzeża Delaware.

47 marynarzom, stanowiącym załogę tego 
statku udało się uratować, natomiast pa­
lacz zaginął.

Zatonę! statek jugosłowiański.
(= )  Newy Jork, 12 lutego. Jak donosi 

„Phdladelphia Maritamę Exchange“ od dn. 
28 stycznia brak jakiejkolwiek inform acji
0 losie parowca jugosłowiańskiego „Duba" 
(poj. 4.115 br. t. rej.) odbywającego rejsy w. 
służbie angielskiej, który prawdopodobnie 
zaginął. Załoga tego statku liczyła 40 ma­
rynarzy.

Walka o prawo strajków 
w Stanach Zjetinoczc nych.

(= )  Berno, 12 lutego. Jak donosi agen­
cja informacyjna „United Press" z Nowe­
go Jorku, Amerykańska Federacja Pracy 
(American Federation of Labor) zakomu­
nikowała w swoim organie prasowym, iż 
z całą energją przeciwstawia się projek­
tom w kierunku ograniczenia prawa straj­
ków w amerykańskim przemyśle zbroje­
niowym. Federacja uważa tego rodzaju 
projekty za „niemożliwe do zniesienia i 
sprzeczne z konstytucją". Prawo do straj­
ku Jest niepozbywalnym przywilejem, a 
zorganizowany świat robotniczy nie może
1 nie chce uznać skasowania, czy nawet o- 
granlczenia tego prawa.

W  obecnej chwili — według doniesienia 
„United Press" — strajki panują w 8 ame­
rykańskich fabrykach zbrojeniowych. — 
Strajkuje ogółem 17.000 robotników, któ­
rzy skarżą się powszechnie na wzrasta­
jąco koszty utrzymania i żądają podwyż­
szenia płac. _______

Przyrost naturalny w Nit.nczecłi.
(§) Berlin, 12 lutego. Stały przyrost licz 

by urodzin w Niemczech przedstawia sio 
w sposób następujący:
1933 r. 971.000 urodlz. tj. 14.7 na 1000 mieszk.
1934 r. 1,198.000
1935 r. 1,264.000
1936 r. 1,279.000
1937 r. 1,277.000
1938 r. 1,347.000
1939 r. 1,407.000

18.0
18.9
19.0
18.8
19.7
20.3

Powyższa statystyka odnoei się jedynie 
do Rzeszy w dawnych granicach. W  r. 1939 
zanotowano na terenie Rzeszy Wielkonie- 
mieckiej przyrost dzieci, wj noszący 1,633.000 
Od r. 1933 urodziło się na dawnym obsza­
rze Rzeszy o 2Vł miljona dzieci więcej, nie 
to można było przypuszczać na podstawie 
danych przyrostu naturalnego z lat ubie­
głych.
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Przedłużenie uwieszenia hrerii 
między Syjamem a Inlochinami.

{ » )  Hanol, 12 lute ;n. Upływający w* wfo. 
rafc termin r w l t o  uli bron! między Inlo- 
chłnamf I Syjonem c i t i l  przewożony o 
dwi tygodnls, lalr to zakomunikował ae- 
neralny gubernator dla francuskich Indo- 
chin wireadmirel Oecetuu

Przedłużenie zawieszenia bToni nastąpiło 
wtfbec toczących sic w dalszym ciągu ro­
kowań pokojowych w Tokio pod przewod­
nictwem Japonji, oraz na podstawie wa­
runków, przewidzianych w samym układzie 
o  eawwMosenm orani.

W Tromsoe ukazał się 
„Niemiecki Dziennik Polarny".

(= )  Oslo, 12 lutego. W  sobotą 8 lutego 
br. ukazał się w Tromsoe pierwszy numer 
„Niemieckiego Dziennika Polarnego". — 
Dziienmiik ten bidzie się ukazywał 6 razy 
W tygodniu i stanowi on filjalne wydaw­
nictwo „Dziennika Niemieckiego w Nor- 
wegji", wydawane dla północnych okolio 
polarnych Finmarken i Tromsoe.

Trudnośd państw południowo- 
a m o r y i c a m k id k

(= ) S. Asuncion. 12 lutego. Jak dotkliwie 
odbijają się skutki „brytyjskiej blokady" 
na małych państwach połudiniowo-amary- 
kańfitóch świadczy -statystyka eksportowa 
Paragwaju. Wywóz zamowki e  Paragwaju 
do Europy prawie całkowicie ustał, zumiej, 
szając się o 90 proc. w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym. Mimo wwełkieh wysiłków 
„ ie  ndeło się nawet /  aajmaóęitemu stop­
niu wyrównać tego Obm ij^tego apadku 
eksportu dragą zwiększonych wymian to­
warowych z państwami kontynentu ame- 
rykańsikiego. Jedynie z Argentyą udało się 
podtrzymać intensywna wymianę han­
dlową.

Trudności natury ęqspod,a.ncmej w  Parag­
waju i B oli yjd, wynikające równ ież wsku­
tek położenia geografieanego, które powięk­
sza izolację, były, jak wiadomo- zasadni­
czym tematem obiriad konferencji państw 
La Platy, jaka prw d oiedwwnynt enaeem 
odbyła się w Montevideo.

W ielkie nadzieje pokładane aą we warno- 
żonym cŁspopcl® 4o Japonji, dokąd przed 
niedawnym czasem ptwwietaiomo 250.000 kg 
bawełny. Biorąc pod uwagę W ytyesre po­
łożenie właścicieli niantacyj, uchwalił rząd 
zakupić ostatnie zbiory bawełny, eftty je  
nawtepuie w całości odetąpić Japonji.

Nowe stawki dostawy mMca 
w gospodarstwach sowieckich.
(—) Moskwa, 12 lutego. W  ostatnich la ­

tach wprowadzono w . kołchozach sowiec­
kich system produkcyjny, polegający na 
przekazywaniu jmńatwu ziemiopłodów w 
rodzaju zboża, mięsa, ja j, wełny itp„ obec­
nie zaś przystąpiono do racjonalnej gospo­
darki mlecznej, opartej na nowych podsta­
wach.
• Kiedy dotychczas dostawy mleka uzaież
niane były od ilości kTÓw. obecnie obowią­
zują gospodarstwa kołchozowe dostawy 
tego produktu, uzależnioneod iloścń hekta­
rów ziemi uprawńęjk* W  ten epoeób dano 
bodźca taniej produktywnym kołchozom, 
które siłą faktu bedą musiały podmieść 
produkcie mleka z tern , że nadmiar obo­
wiązkowych dostaw pozostawać będzie do 
wyłącznej dyspozycji kołchozów.

15.157 tekarry-specjałistów 
czynnych w Ntsmcrr^i.

(#) Berlin, 12 lutego. Jak wynika % da 
mych s taty etycznych za rok 1040 liczba le­
karzy specjalistów na terenie Rzeszy nie­
mieckiej wynosi 15.157, tj. 22 proc. ogólnej 
liczby ldkanzy.

Cyfrą powyższą nie ea objęci lekarze, 
pracujący na nowych obszarach wschód 
nich. W  porównaniu Z ubiegłemi’ łaty. za 
znaczy! się spadek liczby lekarzy-specjali 
stów. Na okoliczność ta wpłynęło wiele 
przyczyn. Z zestawień, według grup facho 
wyęh wynika, że interniści, chirurdzy i le­
karze chorób kobiecych stanowią 45 proc. 
ogólnej liczby fachowych lekarzy, W  Ber­
linie i Hamburgu lekarze fachowi (specja­
liści) stanowią 50 proc, ogółu czynnych w 
tych miejscowościach lekarzy. Ostatnio 
zwiększyła się liczba Jekarzy-roemtgenolo­
gów oraz urologów.

Waluta nfemiocka w Luxemburgu
Luksemburg, 12 lutego. Dotychczas walu­

tą obiegową w k. wli ik,Dui kvęstw lt 1 ik- 
seirbursk; m były m ukl r i f i is ck l , tron
ki belgijslcis i franki luzemburskls, okw> 
nie zaś nakazał szef zarządu cywilnego wy­
cofanie franków luksemburskich z obiegu.

Po dniu 3 marca b. r. franki te nie będą 
już nigdzie przyjmowane, natomiast frank 
belgijski przez pewien cza* pozostanie je ­
szcze w obiegu. Zamiana franków na manka 
odbywa się w stosunku 1 marka : 10 fran­
ków luksemburskich — 12,5 belgijskich 
franków. W  ten sposób skończyła się dwu­
torowość waluty luksemburskiej, która 
przeebodraiła w zwiiąałbu * tern różne kryzy­
sy. gdyż małe państwo nie mogło pozwolić 
sobie na tworzenie silnej własuej waluty.

Rozwiazwle problemu pasz treściwych 
w Norwegji.

(u.) Oslo, 12 lutego. W  myśl umowy, za­
wartej w jesieni 1940 r„ norweskie fabryki 
celulozy zobowiązywały się dostarczyć 
państwowemu monopolowi zbożowemu naj. 
później de czerwca 1941 r, 100.000 ton pasz 
treściwych t  celulozy.

W  międzyczasie popyt wzrósł do tego 
stopnia, że rozważane jest zawarcie nowej 
umowy, dotyczącej 140.000 tom tego arty­
kułu. Dzięki produkowaniu treściwych pasa 
z oelnioizy, możną z jednej strony utrzymać 
fabryki w ruohu, z drugiej zaś rozwiązać 
problem pasz treściwych.

Niemiecko^elgifska delegacja 
gospodarcza w Moskwie.

Moskwa, 12 lutego. Delegacja, składająca 
sty z "fu ta  n cmiockich i belgijskich oso­
bistości przybyła we wtorek do Moskwy. 
Komisja l i  przeprowadzi pertraktacje z 
kami— r]a .i ludowym dla handlu zagra­
nicznego Z, S. R. R., co do sowiecko-belgij- 
sklej wymiany towarowej.

Wśród niemieckich członków delegacji 
znajduje się nadradeff dr Fl.ad, a wśród 
delegatów belgijskich generalny dyrektor

handlu zagranicznego i dewiz w belgij- 
skiern ministerstwie gospodarki. Kelner. — 
Radca ambasady Hilger z niemieckiej am­
basady w Moskwie otrzymał misję prze­
wodniczenia.

Delegacja została powitana po przybyciu 
na dworzec białoruski w Moskwie przez 
przedstawicieli ambasady niemieckiej i so­
wieckiego komisariatu dla handlu zagra­
nicznego.

Armja 70.000 włoskich robotników
w NLmczech.

(» J  Rzym, 12 lutego. „Współpraca nie­
mi eeko-włoska nie potrzebuje księgi bu­
ch* lteryjnej w której zapisywałoby się na 
rachunku strat i zysków wzajemne świad­
czenia obu sprzymierzeńców". Jeden poma-

ri drugiemu — piisze „Lavoro Faiscista" — 
wysyła swoje siły tam, gdzie we współ ■ 
nej walce może zadać jak najsilniejsze 

śmiertelne ciosy przeciwnikowi brytyj­
skiemu.

W  ramach tej akcji Włochy oddały do 
dyspozycji swego sprzymierzeńca niemie­
ckiego armję, o której maio się mówi: ar- 
mję 7D.009 robotników, którzy pracują z 
colom oddaniem zarówno w rolnictwie, Jak 
I w przemyśle niemieckim.

W  przeciwieństwie do ostatniej wojny, 
kiedy to Francja używała sprzymierzeńca 
włoskiego jako biernego narzędzia i trak­
towała go niemal na takim samym pozio­
mie, jak kulisów, sprowadzonych z Azji, 
włoscy robotnicy są zatrudnieni w Niem­
czech głównie na zaufanych placówkach w 
przemyśle zbrojeniowym i zatrudnieni są 
tam w przeważnej części jako robotnicy fa­
chowi.

Z tego powodu — jak podkreśla dzien­
nik — obecność wioskach robotników. w 
Niemczech ma doniosłe znaczenie. Potwier­
dza ona fakt wzajemnego zbratania obu 
narodów, walczących ramię przy ramie­
niu.

Niemiecbi koissuniCcat wojenny.
B ylin . 12 lutego, Nac dna komenda ar­

mii niemieckie] komunHcuJo:
Uzbrojone samoloty wywiadowcze uzy­

skały trafienia bombami w urządzenia por­
towe pewnego miasta na wschodniem wy­
brzeżu a.igfelskiem.

Samoloty bojowe zaatakowały ostatniej 
nocy brytyjskie lotniska, zniszczyły 11 sa­
molotów nieprzyjacielskich I uszkodziły 
dalsze samoloty na ziemi.

Minowanie portów angielskich było kon- 
t] mowane.

W  rejonie Morza śródziomnego skutecz­
ne ataki niemieckiego lotnictwa kierowa­
ne były na urządzenia wojskowe na Mal­
cie I na pewien port na wybrzeżu Cyre- 
naikl. Wywiad lotniczy stwierdził w ka­
nale Suezkim dwa zatopione okręty han­
dlowe, Jako wynik akcji samolotów bojo­
wych.

Usiłowania nieprzyjaciela nalotu za dnia 
samolotami bojowsmi pod osłoną iwyfllw- 
ską na obsadzone obszary na wybrzeżu 
Kanału, załamały się skutkiem ob­
rony myśliwców i artylerjl przeciwlotni­
czej. Poza kilkoma ofiarami wśród ludno­
ści cywilnej, powstała Jedynie nieznaczna 
szkoda w dzlsln.cach mieszkaniowych. 
Podczas tych nalotów nieprzyjaciel stracił 
sześć samolotów w walce powietrznej I 
trzy przsz artylerię przeciwlotniczą. W  go­
dzinach wieczornych I nocnych powtórzo­
ne nieprzyjacielskie próby ataków były 
bezskuteczne.

Brytyjskie okręty wojenne, które w ro- 
cy ostrzeliwały wybrzeże Fiandrj! zostały 
zmuszone do wstrzymania ognia I do od­
wrotu prrez ba ter Je nadbrzeżne wojska lą­
dowego.

Nieprzyjaciel zrzucił w nocy na 11 lute­
go w dziewięciu miejscach w Niemczech 
zacnodnich. w tern także i w Hanowerze, 
bomby, przeważnie zapalajace. Powetałc 
pożary zdołano szybko ugasił. Szkody o 
znaczeniu obronno gosnodarczyem lub woj- 
skowem nie było. Atak pociągnął za sobą 
jednak pewną ilość ofiar w zabitych I ran­
nych wśród ludności cywilnej. Obrona 
nocna okazała sir, szczególnie skuteczna 
Nocne myśliwce zestrzeliły osiem, a arty­
leria przeciwlotnicza cztery z atakujących 
samolotów.

Artyleria marynarki zestrzeliła nad nor- 
weskiem wybrzeżem zachodnlem nieprzy- 
laclelskl samolot. Łączne straty nieprzy- 
iaciala wyniosły wobec łege wczoraj 9 u- 
bleułz) nocy łącznie 33 samoloty. Dwa sa­
moloty niemieckie zaginęły. Podpułkow­
nik Moelders uzyskał swoje 56 zwycięstwo 
powietrzne.

Rezultat akcji jednej niem. grupy 
samolotów bojowych od 1. VIII. 1940.

(§) Berlin, 12 lutego. Po wielkim sukce­
sie niemieckich bombowców dalekodystan- 
sowych przeciwko angielskiemu transpor­
towi konwojowanemu na zachód od wy­
brzeży Portugalji, zanotować należy sukces 
Jedno] niemieckiej grupy samolotów bojo­
wych, która od 1 sierpnia 1940 zniszczyła łą-

oznie 65 okrętów nieprzyjacielskich, po­
jemności W i n  ■

Z tej cyfry 303.500 ton zatopiono, zaś 
192.163 ton częściowo ciężko uszkodzono, 
częściowo zaś podpalono,

Wioski kom unikat wojenny.
Rzym, 12 lutego. W łoski komunikat wo­

jenny z wtoirku brzmi następująco:
Główna kwatera armji włoskiej komuni­

kuje:
Na froncie greckim działalność wywia­

dowcza i artyleryjska. Liczne formacje 
włoskiego lotnictwa gruntownie zbombar­
dowały drogi jezdne domy składowe, bazy 
flotowe i lotnicze, dworce i stanowiska nie­
przyjaciela, Na lotnisku w Janinie uszko­
dzono kilka samolotów i zniszczono je. W  
ciągu tych ąkcyj agresywnych zestrzelono 
łącznie 12 nieprzyjacieLskich samolotów w 
płomieniach.

W  Afryce północnej nic nowego.
W  Afryce wschodniej działalność artyle- 

rji na odcinku pod Keren. W  górnym Suda­
nie wojska włoskie na prawym brzegu rze­
ki Orno odparły nieprzyjacielskie ataki, 
wspierane przez czołgi. Formacje włoskiego 
lotnictwa obrzuciły bombami rozpryskowe- 
mi nieprzyjacielskie wojska.

W  nocy na 11 lutego nieprzyjacielskie sa­
moloty przeleciały nad kilkoma miejscowo­
ściami na Sycylii i w południowych Wło- 
szech, przyczem zrzuciły kilka bomb, które 
spowodwały nieznaczną szkodę w pewnej 
miejscowości w Apulji i w okolicach Ave- 
lino, gdzie jest czterech zabitych i kilku 
rannych. Jeden samolot angielski został ze­
strzelony przez artylerję przeciwlotniczą w 
Battipaglia. Załoga, która wyskoczyła na 
spadochronach została wzięta do niewoli.

W  ciągu dwóch dni zestrzelono 
36 samolotów.

(=) Rzym, 12 lutego. Agencja Stefani pu­
blikuje przegląd niezmordowanej i skute­
cznej akcji lotnictwa włoskiego. Z powyż­
szego zestawienia wynika, że wl«n»blB I®*

tnictwo oraz artyleria przeciwlotnicza ze­
strzeliły w ciągu ostatnich dwóch dni ogó­
łem 36 nieprzyjacielskich samolotów, przy­
czem cyfrą tą nie są objęte samoloty, pra­
wdopodobnie zestrzelone, oraz maszyny u- 
szkodzono.

Równocześnie poniedziałkowy włoski ko- 
mnnilkat wojenny podaje fakt rzucenia cel-' 
nego pocisku bombowego na jeden z krą­
żowników angielskich. W  przeciwieństwie 
do strat angielskich włoskie lotnictwo u- 
traoiło w tym samym czasie tylko 4 ma­
szyny.

20 ataków powietrznych na Maltę 
w ciągu czterech dni.

( - )  Sztokholm, 12 lutego. Według donle- 
eienia Reutera, urzędowo podano do wia­
domości, że Malta w ciągu ostatnich 4-ch 
dni przeżyła 20 ataków powietrznych.

Atak w nocy na niedzielę był najdłuż­
szym ze wszystkich ataków, na jakie Mal­
ta była dotychczas narażona.

Międzysojusznicza Rada 
Gospodarcza” na widowni.
u

(= )  Berno, 12 lutego. Po zawarciu przez 
rząd angielski układów z szeregiem _ rzą­
dów emigracyjnych, mających swą siedzi­
bę w Londynie, na tematy wykorzystania 
terenów kolonjalnyoh, któremi rządy te 
dotychczas jeszcze dysponują, a to< w inte­
resie wojennych celów angielskich, po­
wzięto obecnie projekt wzmożenia i ujed­
nolicenia gospodarki na odnośnych tere­
nach kolonialnych przez stworzenie „Mię­
dzysojuszniczej Rady Gospodarczej".

Działalność tej instytucji jest_ właściwie 
obliczona także na okres powojenny, ma 
więc niejako na celu przygotowanie grun­
tu pod zwiększone imperjum brytyjskie 
„Commonwealth o f Nations", które dla 
polityków angielskich wydaje się przyszłą 
formą „nowego porządku światowego".

Wk!lku wierszach.
Jak się dowiaduje szanghajski korespon­

dent „News Chronicie" z amerykańskich 
kół żeglarskich w Szanghaju, wszyscy A- 
merykanie opuszczą w ciągu najbliższych 
dni Szanghaj i inne tereny okupowane.

Po 3-letnich pracach udało się oddziałolm 
remontowym marynarki hiszpańskiej w y­
dobyć angielski parowiec towarowy „Isa- 
dora" pojemn. 500 ton, zatopiony 13 lute­
go 1938 reku przez lotników narodowych 
w porcie Castellon.

*

W illa Spiuolą w Quarto, w  której Gari­
baldi rozbił swoją główną kwaterę w ro- 
'm  1860 w przeddzień awtap -łr-
ąiąca",' postała uznana dekretem królew­
skim, jako pamiątka narodowa.

W szyscy członkowie francuskiej Izby I 
senatu otrzymali przed kilku dniami pi­
semne wezwanie do przedłożenia dowodu 
swego pochodzenia. Pismo to zapowiada, 
że w najbliższym czasie ukaże sie ustawa, 
odbierająca parlamentarzystom żydowskim 
ich mandaty. Z biur prefektury Sekwany 
zwolniono 71 urzędników i 55 pracowni­
ków pochodzenia żydowskiego.

Członkowie parlamentu angielskiego o- 
trzymali od rządu pisemne wezwanie do 
stałego noszenia przy sobie masek gazo­
wych w przepisanym stanie. Wezwanie to 
zostało uzasadnione koniecznością, na któ­
rą zwraca się również uwagę szerokim ko­
łom ludności „przygotowania się na wszel­
kie ewentualności". Dotychczas najwyżej 
50 procent wszystkich mieszkańców Lon­
dynu nosiło przy sobie swoje maski ga­
zowe.

.Szef nowej hiszpańskiej „organizacji dla 
biernej obrony narodowej", generał Prue- 
ńeda, wysunął w pewnej mowie żądanie, 
aby Hiszpanja uczyniła wszelkie wysiłki, 
celem ochrony ludności cywilnej i zakła­
dów produkcyjnych. Projektowana jest 
budowa nowoczesnych schronów przeciw­
lotniczych i odbywanie świczeń ochrony 
przeciwlotniczej na wzór Niemiec.

Do parlamentu japońskiego wniesiono 
projekt rządowy w sprawie wprowadzenia 
książeczek pracy dla pracowników i robo­
tników miedzy 14—60 rokiem życia, celem 
kontroli podaży i rozdziału pracy. Ksią­
żeczka pracy ma być w przyszłości wyma­
gana przy przyjmowaniu i zwalnianiu z 
pracy pod kontrolą pracodawców i władz 
lokalnych.

Katastrofa budowlana w Paryżu.
Czynna pomoc niemieckich wojsk okupacyjnych.

(= )  Paryż, 12 lutego. Przed kilkunastu 
dniami wydarzyła się na terenie Paryża, 
mianowicie w podmiejskiej dzielnicy No- 
gent sur Marne, katastrofa budowlana, 
mianowicie zawaliła się hala targowa, 
przyczem wypadek ten pociągnął za sobą 
wiele ofiar w ludziach.

W  akcji ratunkowej wybitnie współ­
działały oddziały niemieckich wojsk oku­
pacyjnych. Dzięki ich pomocy odgrzeby­

wanie ofiar uległo znacznemu przyspierze 
ni u, a ofiary znalazły szybką pomoc.

Stały przedstawiciel szefa państwa fran­
cuskiego w Paryżu, ambasador de Brinon, 
wyrazS w związku z tern pisemnie serde­
czne podziękowanie w imieniu szefa pań­
stwa na ręce dowódcy wojskowego tere­
nów okupowanych, generała von Stiilpna- 
gla, podkreślając, w szczególności gotowiość 
niesienia czynnej pomocy.
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Między Yichy a Paryżem

Marsz. Petain całuje sztandar jednego

Kraków, 12 lutego.
Zmiany, jakie przeszła Francja w ostat 

nim roku, licząc od czerwca 1940 roku, są 
tak olbrzymie pod każdym wzglądem, że 
nieraz trzeba sią dobrze zastanowić, aby 
zbliżyć siią do realnego stanu rzeczy.

Nie chcemy tutaj już mówić o przegranej 
strategicznej, o której tyle już pisano, ale 
niestety przy każdem rozważamiiiu dziejów 
ostatnich lat Francji, mi raowołi zahacza 
sią o zagadnienia Linji Maginota. W iado­
mo, że są glosy stwierdzające, iż ta olbrzy­
mia fortyfikacja zgubiła właśnie Francję. 
W  cieniu linji Maginota spoczywała Fran­
cja, jak w cierniu rozłożystego drzewa, nie 
zwracając uwagi na piętrzące sią niebezpie­
czeństwo. popijając slodikie wino z Szam; 
panji i przysłuchując sią wdziąeznym i 
fascynującym kupletom Lucienne Boyer. 
Sprawdziło stie stare francuskie przysło­
wie, że „le nvieux est 1‘ennemi du bien", 
czyli że najlepsze jest nieprzyjacielem do­
brego. Chciano mieć stuprocentową pe­
wność. tymczasem spowodowała ona obni­
żenie czujności i w ostatecznych skutkach 
słabość. Ale pom ijając już tą tylekrotmie 
nicowaną na wszystkie strony sprawą linji 
Maginota, ileż innych jeszcze 'momentów 
nieprawdopodobnych przyniósł ze sobą o- 
statoi roik dziejów Francji!

Paryż po raz trzeci znalazł elę w rękach 
Niemców,

ten Paryż, w którym, względnie w okolicy 
którego dyktowano Europie _ po wojnie 
światowej warunki. Zdarzyło sią to po raz 
-trzeci, w roku 1814, 1870 i 1940. Zdawałoby 
sią również, że tylko Paryż może być stoli­
cą Francji: okazało sią jednak, że stolica ta 
przynajmniej w swoich pewnych przeja­
wach urzędowo-ministerjalnych zmieściła 
się również w skromnych ramach znanego 
miejsca kuracyjnego Vichy. Leży w tym 
fakcie paradoks, którego nie można nie do­
strzec. A le sam fakt przeniesienia stolicy 
do Vichy jest też wskaźnikiem _ na głębsze 
zmiany, jakie zaszły we Francji.

Między strefą okupowaną a nieofcupawa- 
ną Francji istnieją wszelkie forn.dinośel 
I przepisy, Jakie zazwyczaj obsorwuje elę 
lia granicach dwóch państw: inne są adimi- 
niits! acje tu i tani, odimienna rola jednego 
i  dirugiego teiry tor juan, inne też konieczno- 
eoi narzucone przez wypadki. Gdiy sią prze­
jeżdża ze strefy okupowanej do nieokupo- 
wanej albo na odwrót, trzeba posiadać 
oczywiście odpowiednie zaświadczenie do 
przejścia granicy, ale też poddać się odpo­
wiedniej kontroli.
Kontrola jest bardzo uprzojma, ale bardzo 

szczegółowa I nie znająca wyjątków.
Nie wolno przewozić jalk 1000 franków bez 
specjalnego zezwolenia władiz wojskowych, 
nie wolno też samuglówać listów prywat­
nych. Cala korespondencja miądizy obiema 
strefami ogranicza się do t. zw. >Jkart ro- 
diziininych“ — „Familionikarten“, w których 
można zakomunikować najważniejsize wia­
domości o tem. jak dana osoba się czuje, 
czy nie potrzebuje żywności i t. d. Ograni­
czenia te są rzeczą nader zrozumiałą 
■w czasie wojny: przecież Francja jesit jak­
by nie była bliska właściwego terenu w oj­
ny Anglji, to też wszystko musi być i tam 
oglądane z punktu widzenia wojskowego. 
Gdy pociąg z części okupowanej zajeżdża 
na dworzec w Vichy> wysiadających z nie­
go pasażerów witają setki ludea, dopytując 
sią, co na ten łub inny temat mow-i się 
w  Paryżu.

Paryż pozostał w dalszym ciągu stolicą
można powledsisć duchową Francji,

ęhjiciaż oficjalna stolica jest Vochy.^ Ale 
jest to dziwna stolica, gdyż wielkość jej 
stoi najprzód w wielkiem przeciwieństwie 
do oficjalnej roli, a pozatem nie miogła 
Ona w yrobić sobie jeszcze żadnej tradycji 
Stołecznej i nie mogła jeszcze sitiać sdę cen­
trem, które ogniskuje w sobie uwagą 
Społeczeństwa.

Vichy otrzymuje 3 razy na tydzień 
dzienniki paryskie.

c zyli z pewnem opóźnieniem, które powo­
duje, że wyrażone w prasie francuskiej 
udania nie działają tak żywo, jakby to czy­
niły bezpośrednio po ukazaniu sią.

Między Paryżem a Vlchy kursują
4 pociągi na linji Paryż — Nlmes.

Pociągi te są zawsze przepełnione, a 
"Większość publiczności to mężczyźni, któ­
rzy widocznie biorą udział w życiu polity- 
c7nem, gdyż każdy prawie z nich nosi w

Pałac madame de Sevigne w Vichy.

butonierce rozetką Legji Honorowej. Są to 
wszystko ludzie „przedwojenni", którzy 
dzisiaj również starają sią grać taką czy 
inną rolą. Sytuacja przecież zupełnie sią 
zmieniła: powstają nowe urzędy, nowe mi­
nisterstwa, wciągając w swoją orbitą no­
wych ludzi. Nieraz można w tych pocią­
gach spotkać pana, należącego do MSZ na 
Quai d‘Orsay, nie robiącego bynajmniej 
wrażenia, że przez kraj jego przeszła powa­
żna burza wojenna.

Najciekawsze typy tych polityków krą 
cacych sią w Yichy i dookoła Vichy, to ró- 
żni parlamentarzyści, deputowani, którzy 
są nieraz- poważnie zdezorientowani oo do 
swojej obecnej roli. Bobią wrażenie łudzi, 
którym sią zarzuca niepopełniione grzechy: 
tłumacza się jak mogą, że nio oni spowodo­
wali uparlek Francji I Jej przegraną, gdyż 
właśnie oni iób che . li wojny, al kto się 
ich a to pytał? Gra tych ludzi w zdobywa­
niu stanowisk oficjalnych jest nieraz skom­
plikowana i niezwykle koronkowa. W  y i-  
cliy przecież, jak z rogu obfitości, lecą no­
we mianowania, nowp dekrety, nowe od­
znaczeni a.

Frzypatrzmy sią tej nowej stolicy Fran- 
®Jl. Znana miejscowość kuracyjna stojąca 
obok Etretat, Aix les Bains, Deauyille, czy 
Biarritz, nie było Yichy niczem więcej i 
niczem mniej, jak miejscem kuracyjnem

natomiast oficjalną jego rezydencją jest 
drugorzędny hotel, przerobiony z pawilonu 
markizy de Sevigni-e.

Przed godziną 9-tą rano odbywa mar­
szałek Petain mały spacer po parku, ubra­
ny w szary płaszcz i miękki kapelusz. Na­
stępnie wraca do swego gabinetu, gdzie roz­
poczyna sią praca, długa, ciążka. Wszyscy 
ohcą się z nim widzieć, mało kogo przy­
puszczają jego sekretarze do marszałka. W  
innych hotelach znajdują sią inne biura i 
ministerstwa.

W  Hótel Brytannląue 
rezyduje minister koloni],

w Hotel Thermal ministerstwo wojny, w 
Bótel Plaża minister oświaty, w Hótel. des 
Ambassadeurs, zgodnie z nazwą, ulokowali 
sią reprezentanci dyplomacji. Wszystkie te 
hotele i kilka innych są nd siebie oddalone
0 kilkadziesiąt lub kilkaset kroków, tak, 
że cała maszyna państwowa Francji mieści 
się tutaj na możo Jednym kwadratowym 
kilometrze. Urzędowanie w tych minister­
stwach odbywa sią w sposób dziwny, ale 
zrozumiały wobec panujących warunków: 
pokoje sypialne ministrów i różnych dyrek­
torów departamentów, sekretarzy generał-

i nych i t. d. są równocześnie ich biurami!
I Przed urzędowaniem muszą oni opuścić 
swoje mieszkanie, aby dać możność służbie 
zasianie łóżek i sprzątnięcia pokoju. Po 
korytarzach stoją olbrzymie kufry, które 
podnoszą jeszcze wrażenie pewnej tymcza­
sowości siedziby tych urządów. We wszyst­
kich ministerstwach panuje ścisk nieopi­
sany, gdyż lokale są małe, a urzędników
1 Interesantów jest moc. Trzeba przytem 
zaznaczyć, że dużą rolą odgrywają miejsco­
we restauracje i bary: w nich to gromadzą 
sią reprezentanci francuskiego rządu, dy-

lomaci i osoby zbliżone do dyplomacji, 
ilku książąt egzotycznych, większa ilość 

pięknych i mniej lub wiącej dystyngowa­
nych pań z francuskiego high-life‘u i

z f rancuskich oddziałów honorowych.

dla eleganckiej publiczności, chorującej na 
wątrobą. Wszystkie francuslde „Kurorty" 
są mn: jwięcej podobne: powstają szybko, 
domy buduje sią tylko na sezon, spekuluje 
suą terenami, powstają liczne nowe sklepy, 
sprowadzone z Paryża lub Marsyljd i 
wszystko jest obliczone Jedynie na krótki 
sezon. Miejscowości takie odznaczają sią 
przedewsz7stkiem obleśną uprzejmością, 
nietrwałą elegancją, usłużnością wobec ku­
racjuszy, sezonowem napływaniem różnych 
pólświatówek z Paryża i dyplomatów oraz 
wielkich ludzi wszelkiego rodzaju, którzy 
również podlegają takiej czy innej choro­
bie i muszą sią leczyć. Po mistrzowsku o- 
pisał powstanie takiego miejisća kuracyjne­
go Guy do Maupassant w swej powieści 
„Mont Oriel“. Te wszystkie cechy posiada 
również Yichy. Są tam piękne hotele, alen 
nie posi.dtjące nisnz centralnego ogrze­
wani-, gdyż obliczono na * mę, jest ele­
gancki. kasyno gry, są piękne sklepy, re­
stauracje, Kawiarnie, dancingi, w których 
przy stolikach bywały różne paryskie pięk­
ności, w towarzystwie swoich przyjaciół. 
Dzisiaj cały ten sezonowo zdrojowiskowy 
szyk odpadł od te [yo miasta i przywdziało 
ono maską powagi i urządowości.

Centralną niejako osobistością jest oczy­
wiście naczelnik państwa marszałek Pćtoln, 
starzec, o którym wszyscy mówią, ale któ­
rego mało kto widuje.

wszyscy razem omawiają a raczej może 
plotkują na tematy bieżące.

Niema w Yichy tej powagi | tej pewne] 
majeetatyczności, Jaką miał Paryż:

ważne państwowe sprawy zredukowane są 
tutaj jeżeli chodzi o ich zewnętrzny wygląd 
dc małych domowych spraw francuskiego 
menage.

Cóż w tem wszystkim dziwnego? W łaści­
wie nic, gdyż Francja dzisiejsza przeszła 
rewolucją o wielkiem znaczeniu, może 
większą od tej, której pamiątką obchodzi 
sią 14 lipea. Nie było wprawdzie pomordo­
wanych ofiar, markizów i książnych a la 
księżna Lamballe, nie było szturmu Basty- 
lji, ani też marszu paryskiego ludu na Tui- 
lerie i Versał, ale mimo to padł w proch i 
pył dawny ustrój parlamentarny.

Francja Jest dzisiaj państwem 
autorytatytwnem,

o bliżej jeszcze nieokreślonych może for­
mach. Z dnia na dzień wypełniają sią ramy 
tej formy rządu, lieznemi dekretami i usta­
wami. Marszałek Pitain, który jost naczel­
nikiem państwa posiada egzekutywę ale 
też legicl~tywę, czyli możność wydawania 
ustaw. Dla podkreślenia tej wyjątkowej 
roli ustalono dla niego, a raczej ustalił sam 
dla siebie specjalny i odrębny sztandar, 
przedstawiający chorągiew trójkolorową 
francuską, „La tricolore" z toporem, doko­
ła którego znajdują sią gwiazdy przysługu­
jące każdemu marszałkowi Francji. Czyżby 
ten topór miał być symbolem ostrych i 
krwiożerczych rządów? Czy też. może ma 
symbolizować poprostu autorytet? W każ­
dym razie jest marszałek Petain wyrazicie­
lem poglądu, że Francja za bardzo „popusz­
czała pasa", za bardzo się bawiła, I nlede- 
pilnownta swoich żywotnych Interesów. 
„.Praca, rodzina, ojczyzna" oto trzy słowa- 
slogany powtarzające sią w manifestach 
rozlepionych na domach w Yichy.

M arszałek Petain mieszka i pracuje 
w Hotel du Pa rc,

Bardzo ełekewy Jest widok kusymi, 
w którem ulokowało się ministerstwo 

spraw wewnętrznych.
W  wielkiej sali bakarata oczekują petenci 
przyjęcia przez ministra. W ogółe gdziekol­
wiek sią przyjdzie, czy do hotelu du Parę, 
czy do Carltonu, gdzie zmówi urzędują mi- 
nisterstwa sprawiedliwości, finansów, pra­
cy, handlu i komunikacji, czy gdzieindziej, 
wszędzie czekanie na załatwienie takiej lub 
innej sprawy, wsządzie sale pełne intere­
santów, petentów, przyszłych lub prze­
szłych dygnitarzy, wszędzie atmosfera po­
przedzająca narodzenie nowege porządku. A 
wśród tego wszystkiego pozostałości z po­
nurych chwil, kiedy załamał sią dawn ' po­
rządek rzeczy we Francji. Na niektórych 
sklepach widać wywieszki „dla uciekinie­
rek specjalne eony". W  Vichy istnieje rów­
nież urząd zajmujący sią uciekinierami- 
Rozdaje kwatery, zapomogi pieniężne i t. d.

Ciekawem jest zauważyć, że nawal pracy, 
który czeka na załatwienie tak absorbuje 
władze francuski 3, że niewiele mają czasu i 
możności skontaktowania sią z t. zw. szero- 
kiemi sferami społeczeństwa i wyrobienia 
sobie opinji o nastroju kraju. Jeżeli sią 
pomyśli, że bardzo wiele ministerstw zgn- 
biło w swojej ucieczce większość aktów i 
obecnie musi rozpoczynać pracą „ab ovo“, 
to nic dziwnego, że ludzie ci nie mogą na­
dążyć wszystkim obowiązkom. Vichy oglą­
dane okiem turysty robi trochą wrażenie 
wyspy na oceanie, którego wyspiarze nie 
zdołali jeszcze opanować. Ale i to nie jest 
jeszcze dziwne, gdyż Francja przeszłe re­
wolucją i musi zgodnie z nowemi warunka­
mi życia ułożyć wszystko na nowo.

X e m

Nowy sztandar szefa pańs'wa francuskiego 
marsz. Petain‘a.

Poszukiwanie złota na północnym 
Uralu.

Moskwa, 12 lutego. Wielka nksridycja 
poszukiwaczy złota z ramienia trustu pro­
dukcji złota „Ural Zołoto" uda się w naj­
bliższych dniach ze Swlerdłowska w nie­
zbadana dotychczas układnie okolice pół­
nocnego Uralu, aby tam przeprowadzić po­
szukiwania za złotem w dorzeczach rzek 
Peczory, Lemwy i Kozwy.

Chodzi w tym wypadku o teren, w kto: 
rym znaleziono po raz pierwszy w Rosji 
złoto, ale które do dziś dnia pozostały nie­
zbadane. Ekspedycja, licząca ponad 100 
członków, używać bądzie sanek o zaprzę­
gach reniferowych. Nadawcza stacja radjo- 
wą, umieszczona na saniach, będzie utrzy­
mywała stały kontakt ze Świerdłowskiem.

Nowy dziennik rządowy 
w Bukareszcie.

Bukareszt, 12 lutego. W  poniedziałek u- 
kazał się pierwszy numer nowego dzienni­
ka rządowego pod tytu m „Unirea".

W  słowach wstępnych, pióra szefa pań­
stwa, generała Antonescu i patrjarchy Ni­
kodema wezwano naród rumuński de zjed­
noczenia się. . . .

„Miejsce Rumunjl Jest po stronie oei. Je] 
walka kieruje się przeciwko ciemnym ma- 
com żydostwa I me ■onerjl" — takie słowa 
znajdują się w pierwszym artykule wstęp­
nym nowego dziennica.
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Migawki.
Ogłoszenia.

Lubię przeglądać w dziennikach ogłosze­
nia. Są one dla mnie pasjonująca lekturą• 
Szczególnie „dróbne“ zawiera ja tyle treści, 
tak s.a wymowne. Odrobina fantazji, a kil­
ka icierSZy druku Z ostatniej strony gaze­
ty  przestają być zujyczajnem ogłoszeniem o 

opycie lub podaży, lecz zaezynaja żyć ja- 
o osnowa ciekawej noweli, felietonu lub 

artykułu.
Żadna publikacja rozpierajaoa się gru- 

bcmi czcionkami na pierwszych stronach 
nie wyraża lak prosto, tak bezpośrednio 
głębi ludzkich uczuć, jak te niepozorne li­
nijki druku, wstydliwie kryjące ąię na lioń- 
cu dziennika. Ileż w nich nadziei, smutku, 
radości i rozpaczy:

„PŁASZCZ używany w dobrym stanie i 
kryształy pamiątkowy sprzedam..." — ogła­
sza ktoś stylem telegraficznym. Zwykła 
wy8przedaż niepotrzebnych gratowi A mo­
że za temi kilkoma słowami kryje się cho­
roba najbliższego, którego chce Ogłaszający 
uratować, za te kilka groszy uzyskanych 
ze sprzedaży swoich rzeczy? ,,Kryształ pa­
miątkowy"... jakże ciężko będzie się z nim 
rozstać, cóż kiedy w domu bieda i trzeba 
pieniędzy na kupienie chleba dla dzieci. 
Płaszcz jest bardzo potrzebny. Ach, jak 
zimno bedzie chodzić w lekkiej zarzutcel 
A le za płaszcz można dostać mnóstwo pie­
niędzy... może i 100 złotych? .

„M ŁODY zdolny inżynier mechanik po­
szukuje odpowiedniej pracy...." ogłasza się 
kilka szpalt dalej jakiś człowiek pełen na­
dziei, Może to ogłoszenie otworzy mu dro­
gę do dobrobytu? Mm 

„KTO ZNA m iejsce pobytu ośmioletnie­
go Janka X....?“ pyta czytelników zrozpa­
czona matka. Syn je j  jedyny, cale szczęście 
j e j  życia, oddalił się z domu i już od kilku 
dni nie powraca. „Czytelnicy kochani, lu­
dzie litościwi, dopomóżcie zrozpaczonemu 
sercu matki" — wołają małe literki drobne, 
go ogłoszenia. -  

„PANU Drowi Y, który cudownym spo­
sobem wyleczył mego męża, składam ser­
deczne podziękowanie.,.". Ileż radości i 
szczęścia w tych kliku słmjoach. Jakże 
wdzięczną być musi ta żona za uratoioa- 
nie życia je j ukochanego towarzysza.

A le ogłoszenia są dla mnie nietylko po­
ważną lekturą. Czasem się też z nich ser­
decznie pośm ieję:

„DZlUBUSIUf całuję clę w  nosek naj­
milszy. A  Ty? Clapciusla". A  nie może pa­
ni, rozkoszna Ciapciusiu, znaleźć innego 
miejsca do całowaniaT 

A lbo:
,J esteś zrozpaczonyT W ejdź na chwilę 

do Sylfldy Pramputani. a wyjdziesz roz­
w eselony? Albo ta Sylfidr jest bardzo 
piękna, albo bardzo zarozumiała, a może 
naprawdę jest prawdziwe dobrą wróżką, 
zamieniającą dynię Kopciuszka w złotą, 
poozwórną karetę. (Dużo łatwiej z tego o- 
wocu zrobić mordową marmeladę, co po­
lecam wszystkim nowoczesnym czarowni­
com).

Również i ta pani „w wieku póbalzakow- 
skitn , poszukująca „bogatego, niezależ­
nego mężczyzn.y ,’ który „może być brzydki 
i starszy", a „cel może być matrymonial­
ny", ogłaszajaca się pod kryptonimem  
..Idealna miłość", bardzo mnie ucieszyła. 
Przyznam się źe w tym  czasie materializ­
mu i obniżenia ideałów nie spodziewałem 
się znaleźć u kogoś tak su bteln ego uczu­
cia".

Przebiegam oczyma wszystkłi strony 
dziennika, szukając dawnych stałych o- 
głoszeń, które jak dobrzy znajomi, witały 
mnie kiedyś ze szpalt wszystkich czaso­
pism.

Niestetyt Nie znajduję tych Imponują­

W ŁA D Y SŁA W  BARCICKI.

WIZYTA
Powieść współczesna.

Po pięknej dużej sali, zapełnionej już do­
syć szczelnie publicznością, najelegantszy 
w Warszawie, przeszedł pewien szmer zado­
wolenia. Orkiestra zaintonowała „Niebie­
ski walc". Wprawdzie nie tak piękny i tak 
pas u wisty, jak walce Jana Straussa, cie­
szył sie on słusznie, wielkiem powodzeniem 
u publiczności, która już trochę znudzona 
była foxtrottami, bluesami, tangami i 
wszelkiego rodziaju innemi przebojami po­
chodzenia murzyńskiego czy wogóle egzo­
tycznego i chętnie znów powracała do 
wzruszeń... europejskich.

— Wszystkie pary tańczą! — zwrócił się 
Jarkowski do swych towarzyszy \ towa­
rzyszek. — Najpiękniejszy walc ostatnich 
lat! — imitował głos i gesty konferansjera 
jakiejś „tanebudy" — godny następca „Nad 
pięknym modrym Dupajem“ !

Chaliński wstał od stołu ł popronił dla 
odmiany pannę Ewę do tańca, Jarkowski 
natomiast ujął za rękę pannę Magdalenę, 
a tylko Rzycki pozostał sam na placu, 
rozglądając się za towarzystwem, które 
niedaleko siedziało i wśród którego równie 
była jego znajoma.

Kilkanaście dobrze tańczących par pły­
nęło po posadzce Bristolu... Gdy przetań­
czono pierwszą turę, gdy już orkiestra do­
chodziła do końcowych taktów Walca, zar­
wał się gwar głosów wołających.sakramen­
talne „Mało! M ało!“ i znów ozwały się 
tonjr walca. Tym razem trwał taniec może 
z pięć minut i kilka par odeszło już z koła 
i usiadło przy swoich stolikach, Wkońcu

cych rysunków i jeszcze bardziej efektow­
nych tekstów:

JA, Anna Csillag, z mojemi 180 cm. 
długlemi Łoreley włosami, używałam tyl­
ko maści na porost uńosów..." i rysunek 
dziewicy w powiewnej szacie, której wło­
sy rozsypują się daleko wśród tekstu o- 
głoszenia.

A  „ ORJENTAŁNE pigidki na porost 
piersi,..." które zachwalała jakaś Fatma, 
przedstawiona na rysunku w negliżu, w y­
pełnionym obfilemi kształtamil Czy nie 
m ogły uradować serca1

(Ponieważ oba te ogłoszenia występo­
wały obok siebie, zawsze obawiałem się, 
że Czytelniczki m ogłyby pomylić nazwy t 
np. posmarować piersi maścią Anny 
Csilag).

A  „NIEZAW ODNY węgierski flxatuar

Kraków, 12 lut sgo. Z Inicjatywy kierow­
nika wydziału kontroli eon pny u ifc ń w lt  
okręgu krakowskiego, zwołała krakowska 
Izba Rzemieślnicza eeehmletrzów cechów 
rzemieślniczych w Krakowie oraz mętów 
zaufania poszczególnych grup rzemleślnl. 
czyeh na cesję, której tematem były i  pra­
wy związana z przestrzeganiem een w rze­
miośle.

Zebranie zagaił Dr. Haepe, dając zebra­
nym rzemieślnikom w szerszych zarysach 
dokładny obraz zadań i celów wytyczo­
nych dla wydziału ustalania i  kontroli 
cen. Podkreślił on szczególnie, by rzemieśl­
nicy w kwestjach cen nie kierowali się ce 
uami, spotykamemi w handlu nielegalnym 
i przypomniał im obowiązek wydatnego po­
pierania i wspomagania akcji wydziału 
kontroli cen przez utrzymywanie ich na 
odpowiednim poziomie. Przestrzeganie cen 
maksymalnych i zwalczanie w szelfeiemi 
sposobami niezdrowych praktyk handlarzy

KRONIKA
Zastosowanie traktorów 

w rolnictwie.
Warszawa, 12 lutego. Kontynentalny kli­

mat w rozległych obszarach po > obydwu 
stronach W isty, powoduje późną i raptow­
na zmianę miedzy porą zimową a letnią. 
WiiOisny we wlaściwem tego słowa znacze­
niu niema.

Okoliczność ta wymaga sizybkiego upo­
rania się z pracami, związanemi z wiosen-

i obie pary Chaliński i Ewa oraz Jarkow­
ski i Magdalena uważały za stosowne prze­
rwać swój taniec i pokrzepić się winem.

— Niema jednak jak walc! — entuzja­
zmował się Chaliński. — Od czasu, jak mie­
szkam w Budapeszcie, lepiej to rozumiem, 
niż dawniej. Boć przecież Wiedeń i Buda­
peszt, to miasta najlepiej odczuwające 
rytm walca! Cudne poprostu! Niech »ię 
schowają wszystkie te trząsadełka murzyń­
skie, głupie importy z A fryki czy Azji! — 
perorował syym  kompanom.

Maitre d‘hótel, który poprzednio odbie­
rał przy jego stoliku zamówienie, podszedł 
do niego i nachylając się dyskretnie, zapy- 
tal;

— Ozy wielmożny pan jest panem Cha­
liński m z Budapesztu?

— Tak, to ja ! — odparł nieco zdziwiony 
Chaliński, że go w mieście, które tak mało 
znał, już odszukał ktoś ze znajomych. Ale 
wnet przyszła mń do głowy myśl, że może 
chodzić o sprawę Jerskiego i zaraz do­
dał: — Czy ktoś się o mnie pyta?

— Właśnie, jest jeden pan, który chce 
Z wielmożnym panem mówić!

Chaliński wstał od stołu, przeprosi? 
swych gości i poszedł za maitre d‘hótelem. 
W  hallu czekał ciemno uhrany młody czło­
wiek.

— Czy pan Chaliński? -  A na skinienie 
głowa Chalińskiego rzekł:

— Jestem komisarzem milicji Weltzem. 
Przychodzę tu w sprawie mecenasa Jer­
skiego. — Wskazał na fotele stojące w 
hallu j obaj usiedli.

— Słucham pana! — rzek? Chaliński, w y­
soce zaintrygowany.

— Proszę pana, jest podejrzenie na jed­
nego z pańskieh towarzysizy, pana .Tarkow­
skiego. Nie będę długo o tern mówił, chciał­
bym tylko wiedzieć, czy pan go dawno 
zna?

— Nic. pozmaTem go właśnie dziś wieczór 
w Bristolu!

do Wąsów" z obrazkiem, na którym dziel­
ny madyiar miał pod nosm cienkie sztyw­
ne wąsy, jak dwie półmetrowej długości 
szpady1 A  dobroduszny zakonnik, trzy­
mający w reku pudełeczko z „bezboleśnie 
działającemi" pigułkami? — przecież to 
byli nierozłączni towarzysze chwil, prze­
znaczonych na czytanie dzienników.

Smutno bez nich i dlatego bardzo się u- 
cieszyłem, zobaczywszy niedawno wśród 
ogłoszeń sympatycznego chłopczyka, z 
którego ust wylatywało tchna.ce ciepłem  
słoioo: „Argon". Niestety Argon nikogo 
ni ogrzał!...

Lepsze już buły slogany: „Cukier krze­
pi“ i „Cały rok koniak Stock". Szczegól­
nie ten ostatni rozgrzał mnie niejedno­
krotnie, kiedy „upiłem się w stok konia­
kiem Stock".

nielegalnych leży we własnym interesae 
rzemieślników krakowskich.

W  sprawach indywidualnych, związa 
nych % kształtowaniem cen, polecał pnzed 
mówca zwracać się do poszczególnych re 
ferentów, właściwych dla odpowiedniej fa 
chowej grupy rzemieślniczej.

W  ożywionej dyskusji, która wywiązała 
się po zakończeniu referatu, omawiano jesz- 
cae sprawy dotyczące grupy obuwniczej i 
krawieckiej, w czasie której dawali wy­
czerpujące wyjaśnienia właściwi dla tych 
grup referenci Izby.

Zamierza się, w celu utrzymywania ści­
słego kontaktu pomięrzy władzami ustala- 
jącemi i kontrolująoemi ceny, a podległem? 
im kołami rzemieślniczemi, zwoływać co 
powiem czas tego rodzaju zebrania. Wyniki 
tej ścisłej współpracy będą niewątpliwie 
miały zbawienny wpływ na wysiłki odno­
śnych władz, dążących do zaprowadzenia i 
utrzymania ładu i porządku w zakresie ecu 
za wyroby rzemiosła.

ną uprawą roli. Zastosowanie traktorów na 
większą sikalę przy pracach orki wiosennej 
ma tu szczególne znaczenie.

Już w roku ubiegłym zastosowano przy 
prący nad uprawą pól w okręgu warszaw­
skim cały szereg traktorów sprowadzonych 
w tym cału z Rzeszy. W  tegorocznym sezo- 
nie rolniczym pracować będzie na wielkich 
majątkach ziemskich okręgu warszawskie­
go nie mniej, niż 200 traktorów. Obsługa 
ich wymaga wyszkolonych kierowców, a 
dzięki zainstalowaniu specjalnego pogoto­
wia technicznego, zapewniona będzie dosta­
teczna opieka nad wysokowartościowemi 
maszynami pociągowemi.

Do tego dochodzi jeszcze zorganizowanie 
składnic części zamiennych i przygotowa­

— A drugi pański towarzysz? Kto to 
talki?
— Pan Rzycki, miody człowiek, który nie­
dawno skończył prawo i jest, o ile wiem, 
przyjacielem .Tarkowskiego.

— Chodzi o to, że obaj ci panowie są nam 
potrzebni. Pana zresztą również poprosimy, 
bo będzie chodiziło o pewną konfrontację- 
Mo żeby pan był łaskaw, aby nie wzbudzać 
uwagi publiezości. powrócić do stolika i 
powiedzieć .Tarkowskiemu, że czeka na pic; 
go pan Galiński, to napewno go wywabi 
z lukalu, a pan zechce załatwić rachunek 
i wraz z calem towarzystwem, tj. z temi 
dwiema paniami i Rzyckim wyjść wkrótce 
za .Tarkowskim.

— Ależ owszem, tylko jestem niiezmieirnie 
zaskoczony tą sprawą, _ gdyż o ile wiem, 
nikt o tern nie był zawiadomiony. Ja sam 
miałem zamiar to zrohić, ale tak się złoży­
ło, że nie zdążyłem poprostu..

— 2le pan zrobił, bo tu chodziło właśnie 
o pana! — zauważył z uśmiechem komi­
sarz.

— O mnie?
— Tuk, o pana, ale tymczasem czekam, a 

reszty się pan wkrótce dowie.
Chaliński wrócił niezwykle zdziwiony do 

sali. Idąc jednak starał się już przyjąć od; 
powiedmią minę do sytuacji i niedbałym i 
wesołym tonem zwrócił się do Jarkow­
ski ego:

Wezwano mnie do telefonu, przy którym 
zresztą poznałem pańskiego przyjaciela 
Gawińskiego, który pana prosi na chwilo.

— A świetnie! — odparł Jarkowski. To 
przepraszam państwa na chwile,

Równocześnie prawie podszedł kelner z 
rachunkiem, który Chaliński zaraz zapła­
cił.

— Postanowiłem państwa prosić na czar­
ną kawę, ale już gdzieindziej — rzeki do 
swych towarzyszy. Tutaj zaczynało być 
trochę nudno. Dobrze?

Obie panie nieco byiy zdziwione, ale chę­
tnie zgodziły się na opuszczenie Bristolu,

nie odpowiedniej ilości paliwa pędnego. 
Tak więc pod każdym względem poczynio­
ne zostały starania, by zbiory jesienne — 
w granicach możliwości ludzkich — na tej 
ziemi były jak najlepsize.

Skazanie oszustek za nieprawne 
pobieranie zasiłku.

Częstochowa, 12 lutego. Niemiecki Sąd 
Specjalny w Częstochowie skazał niejaką 
Helenę Kota na czteromiesięczną karę wię­
zienia, oraz Marję Filak na trzy miesiące 
więzienia. Wymienione kobiety usiłowały 
przy pomocy sfałszowanych dokumentów 
korzystać z zasiłków dla bezrobotnych, co 
jednak w porę zostało zauważona

Ten sam sąd skazał ponadto pobierająoą 
zasiłek bezrobocia, Genowefę Olaś, na je ­
dnomiesięczną karę więzienia i ponoszenie 
kosztów sądowych, za nieprawne podjęcie 
kwoty 180.— złotych, wypłaconej jej przez 
urząd pracy na podstawie fałszywych da­
nych, wpisanych w celu oszukańczym do 
wniosku o udzieleniu zasiłku. Oszustwo to 
ujawnione zostało przy pierwszej kontroli 
wniosków w urzędzie pracy.

Kradzież towarów wartości 
50.0(0 złotych.

Radom, 12 lutego. W  Gawwrowie włama­
li się onegdaj w nocy nieznani sprawcy do 
pewnego sklepu, skąd slkiradli większą par- 
tję wełny, bielizny gotowej, różnych płó­
cien i inne wartościowe towary, łącznej 
wartości 50.000 złotych. Policja  wdrożyła e- 
nergiczne dochodzenia celem ujęcia spra­
wców śmiałego włamania.

Ujęcie niebezpiecznego bandyty.
Lublin, 12 lutego. Na strychu domu m ie­

szkalnego pewnego rolnika w Babiej Gó­
rze, w okręgu lubelskim, policja kryminal­
na ujęła onegdaj dawno poszukiwanego 
bandytę, Aleksandra Drozda, mającego na 
sumieniu szereg napadów bandyckich z 
bronią w ręku.

Drozd, który przybył do wsi celem od­
wiedzenia mieszkającej tam swojej narze­
czonej, śledzony był prze® policję, która ob­
stawiła dom ze wszystkich stron i następ­
nie weszła do wnętrza.

Uprzedzony o pościgu bandyta, usiłował 
uniknąć aresztowania, chowając się w be­
czce na strychu domu, został jednak odszu­
kany i ujęty. Groźnego opryszka odstawio­
no pod silną eskortą do więzienia karnego 
w Lublinie.

K rm >L;a żztobna.
(Jer) Kraków, 12 lutego. W  ostatnich 

dniach zmarli w Krakowie: Wiktor Chy- 
żyńalci, kupiec, obywatel m. SŁcrpe-s lat 78; 
Salomea Bartni en, lat 71; Anna Hutnikle- 
wic®, lat 73; Marja Golińska, pianistką 
wdowa po starszym radcy Zarządu M iej­
skiego; Sadzianka Jadwiga; Zofja Woź­
niak; Włoslk Stanisław; Kaczorowski An­
drzej; Wiktorja Dobrzańska, wdowa po st. 
ofic. sądowym, lat 86; Stefan Knapik, 
mistrz stolarski, lat 59; Jan 2muda, prze­
mysłowiec, obywatel m. Krakowa, lat 74; 
z, Domagalskich Agnieszka Machowska, iat 
85; Ldwlk Marona, mistrz krawiecki, lat 62: 
Emil Wandas, lat 85; z Masłowskich ciuge- 
nja Piotrowska, wdowa po urzędniku; * 
Worytkiewiczów Julja Czaplkowa, obywa­
telka m. Krakowa, lat 72.

(Jo) POSTRZELONA W  RĘKĘ. W e
wtorek w Prokocimiu na dworcu, postrze­
lono w prawą rękę Zdzisławę Michalik, lat 
25, w czasie, kiedy przechodziła przez tory. 
Zawezwany lekarz Pogotowia po założeniu 
jej opatrunku, skierował ją  do szpitala św. 
Łazarza.

aby poprostu pójść do domu. Rzycki 
przyjął myśl o nowym lokalu z zapałem. 
Gdy całe towarzystw o wyszło do hallu ho­
telu. zbliży! siię do nich komisarz Węltz, w 
którego towarzystwie znajdował siię już 
Jarkowski i rzekł do niego:

— Proszę państwa urzędowo udać się za 
mną i nie utrudniać mi mej funkcji.

Wszyscy zrozumieli oczywiście o co cho­
dzi. Jarkowski niezwykle tą sprawą zasko­
czony, rzekł tylko głośno, jakby dla zacho­
wania kontenansu: „Nic zupełnie n.ie rozu­
miem" ale nie robi? żadnych trudności, obie 
panny zaś poddały się bez protestu rozka­
zom Weltza.

W yszli przed hotel, gdzae czekało duże 
auto. Wsiedli do niego i po chwili ruszono 
7. miejsca. Wkrótce znaleźli się przed du­
żym gmachem ministerstwa spraw wew­
nętrznych na Krakowskiem Przedmieściu. 
Wysiadłszy z auta, przeszli przez długi 
podwórzec, a następnie weszli na pierwsze 
piętro.

Szli długim korytarzem za komisarzem 
Weltzem, który zatrzyma? sie przed jednym 
z pokojów i zwracając się do swych .pu­
pilów" rzekł:

— Proszę, niech państwo tu wejdą. Za 
małą chwilę zajmiemy siię nimi każdym 
z osobna.

Całe towarzystwo zajęło milcząco m iej­
sca na fotelach i kanapie stojącej w dużym, 
pustym prawie pokoju o bardzo wysokim 
suficie. Zapanowało przykre milczenie. Nie 
wiedzieli, co mówić i ja,k tłumaczyć niemile 
prz.erwany wieczór, podczas którego tak 
dobrze się bawili.

Po chwili wysizedł z drzwi prowadzących 
do sąsiedniego pokoju wysoki oficer policji 
z szpiczastą bródką, o zimnych, stalowych 
oczach.

— Poproszę pana Chalińskiego! — Słowa 
padły w pełen ciszy i skupienia pokój.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Współpraca rzemiosła knurowskiego 
z władzami kontroli eon.

O M  pnboszcz przepędził banami
Lublin, 12 lutego. Na stojącą samotnia 

plebanją we wsi Staraclnla, w okręgu lu­
belskim, dokonało onegdaj późnym wieczo­
rem kilku nieznanych krndytów napadu w 
cel ich rabunkowych.

Zaskoczony nagłym pojawieniem sie ban­
dytów ’ ksiądz, nie tracąc przytomności u- 
mvślu, wbiegł po schodach na górne piętru 
plobańji i trąbką zaalarmował mieszkają­

cego opodal kościelnego, który przeczuwa­
jąc Jakieś niebezpieczeństwo, zaczął bić w 
dzwony.

Bandyci, spłoszeni niespodziewanym a- 
larmem, rzucili się do ucieczki, nie zabie­
rając niczego. Wdrożony natychmiast po; 
ścig policyjny za zbiegłymi złoczyńcami 
pośmiał, wskutek -panujących etena.nośoi, 
bez rezultatu.
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His tor.i a Krakowa odbija sio, o ile cho­
dzi o czasy historyczne, w jego marach, 
aktach i dokumentach, trzeba jednak umieć 
czytać w tych wszystkich śladach. Sprawa 
to nie tak łatwa, dokumenty bowiem, do­
tyczące hipotecznych zapisów domów kra­
kowskich. istnieją dopiero od X V I wieku. 
Wcześniejszych niema. Istnieją tylko róż- 

l ne zapiski czy rachunki, są ślady w róż­
nych nadaniach, przywilejach i t. p., w któ­
rych można znaleźć potrzebne daty i z nich 
dopiero odtwarzać historie danego budyn­
ku, naturalnie przy uwzględnieniu stylu 
architektonicznego, nie zawsze jednak wi­
docznego na pierwszy rzut oka, jak to ma­
my na przykład z śladami stylu romań­
skiego na kościele św. Andrzeja.

Z zewnętrznego wyglądu wieży ratuszo­
wej jednak widzimy na pierwszy rzut oka, 
ie została ona zbudowana w etylu gotyc­
kim.

Batuszowa wieża krakowska jest jednym 
z bardzo cennych zabytków architektury 
gotyckiej na ziemiach polskich, jako ob- 
jekt z trzech stron ozdobiony pionowemi 
laskowaniami kamiennemi.

Trzeba zaznaczyć, że takie pionowe la- 
skowania kamienne mamy jeszcze w trzech 
miejscach, a mianowicie w częściach go 
tyckich Zamku królewskiego, na fronto­
wych kaplicach Katedry i kruchcie kościo­
ła iw. Katarzyny na Kazimierzu. Wszyst­
kie te trzy gmachy otrzymały to charak­
terystyczne laskowanie w jednym czasie, 
a mianowicie w drugiej połowie X IV  wie­
ku i skutkiem tego tworzą osobną grupę 
o. wspólnych cechach.

Jeden z tych trzech budynków, właśinie 
wieża ratuszowa krakowska, jest pozosta­
łością dawnego Krakowa, z którym prze­
żyła długi

szereg chwil szczęfliwcyh, lecz również 
I wiele katastrof.

Budowę je j rozpoczęto w pierwszych la­
tach X IV  wieku, a może nawet z końcem 
X III  wieku. Pierwsze wzmianki o wieży 
mamy z roku 1316 i 1383, kiedy to miasto 
Kraków otrzymało prawo urzrdzenla w 
Ratuszu kaplicy i odprawiania w niej na­
bożeństw. Kaplica ta (prawdopodobnie w 
drugiej połowie X lV # wieku) znajdowała 
sie na I-em piotrze wieży.

Zasadnicze kontury wieży nie zostały 
zmienione w ciągu wlekńw. Trzeba przy 
tern wziąć pod uwagę, że na ogólne wraże 
nie każdego objektu architektonicznego 
wpływa silnie i jego otoczenie. Otóż wieża 
ratuszowa była częścią składową — naroż­
nikiem — Ratusza krakowskiego. który 
sięgał daleko wgląb Rynku (patrz rysu- 
nęk). w kierunku wschodnim ku t. zw. U - 
mji A-B i ku północnej stronie Sukiennic.

Wególe Rynek, Jako pojecie powierzch­
niowe, był ongiś mniejszy, 

gdyż znajdowały sie na nim liczne obudo­
wania Sukiennic, a obok kościoła św. W oj 
ciecha stal t. zw. ,.Szmatruz“ o niewiado- 
mem dzisiaj przeznaczeniu.

Gmach Ratusza został zburzony po po­
żarze miasta w roku 1820.

Że główne kontury wieży ratuszowej — 
prócz samego szczytu, nie uległy w ciągu 
wieków zmianom, stwierdzają zapiski, mie­
dzioryty współczesne (z X IV  wieku) i pó­
źniejsze np. z czasu pierwszego najazdu 
Szwedów na Polskę. W  tym okresie miała 
wieża ratuszowa zakończenie strzeliste w 
wieńcu małych wieżyczek (patrz rysunek). 
Tak jak wenecka „ C a m p a n i l e "  była 
wzorem podobnych wież północno-wło- 
skich, tak w Polsce był nim szczyt wieży 
mariackiej wyższej, a może też dawny, zna­
ny ze sztychów, hełm wieży srebrnych 
dzwonów na katedrze, który, jak wieść nie­
sie miał być wzorem dla szczytu wieży 
mariackiej.

Ratusz krakowski według ryciny z  X V II w.

Pod hełmem na ówczesnej wieży ratu­
szowej znajdował sie kryty ganek, z któ; 
rego „surmacze" czyli trębacze, wygrywali 
pobudki i hejnały. Wiadomość o tem czer­
piemy z zapisku w aktach miejskich: 
„Surmaczowi wieży ratuszowej na kożuch, 
wedle dawnego zwyczaju grzywien 2“ .

Pożary niszczyły Kraków często, a ra­
zem z nim cierpiała i wieża ratuszowa.

I znów z zapisków dowiadujemy sie, że 
szczyt wieży spłonął doszczętnie w reku 
1680, Ogień był bardzo niebezpieczny z po­
wodu, — jak pisze kronikarz — silnej wi­
chury, tak, że zachodziła obawa o przenie­
sienie pożaru nawet na Sukiennice. „Opa­
trzność — pisze kronikarz — Boska przez 
spuszczenie rzęsistego dżdżu i uspokojenie 
wiatru" zapobiegła dalszej klęsce, która 
była już i tak bardzo wielka, gdyż miasto 
Kraków było wówczas, po napadzie szwedz-

! kim. gruntownie wyrabowane i bardzo 
zbiedniałe.

Trzeba dodać, _ że gruntowna naprawa 
wieży ratuszowej przekraczała ówczesne 
siły finansowe gminy miasta i, że Rada 
miejska, w trudnem będąc położeniu zwró­
ciła sic o pomoc do króla Jana III Sobie­
skiego, do kanclerza wielkiego koronnego 
Jana Wielopolskiego i do kasztelana kra­
kowskiego Firleja.

Jakieś subwencje widocznie miasto mu­
siało otrzymać,

gdyż z zapisków widać (1681 rok), że gmi­
na zawarła urnowe z Piotrem Beberem, 
majstrem ciesielskim, o odbudowe spalone­
go szczytu. Urnowe z przedsiębiorcą podpi­
sał imieniem miasta Jan Gaudenty Za* 
chorl, a to na sume 2500 Zł. p.

Nie musiały jednak być, subwencje z ze­
wnątrz. jak już wspomnieliśmy, dość wiel­
kie, skoro już w następnym (1682) rolni 
zwraca sie gmina miasta Krakowa znów 
do króla Jana III o pozwolenie na wyda­
nie z Puszczy Nlepołomicklej potrzebnego 
drzewa, za co w następstwie uchwalaja raj­
cy  miejscy złożyć królowi (ciekawe były 
wówczas obyczaje) — jako dar 100 czerwo­
nych złotych.

Dzięki pomocy z zewnątrz otrzymała 
wówczas wieża ratuszowa

nawy szczyt, tym razem w stylu 
barokowym,

odpowiadającym epoce. Jak zobaczymy w 
dalszym ciągu, rola była to jeszcze ostate­
czna forma hełmu.

Wspomniana pomoc zewnętrzna wido­
cznie była niewystarczająca, lub może i 
materiał użyty do naprawy kiepski, albo 
robota licha, gdyż już w roku 1702 prze­
prowadza miasto wizje lokalna wieży i 
stwierdza komisjonalmie, że wieża wymaga 
naprawy. Wiadomość o tem mamy z pisma 
Magistratu do Rady Miejskiej w roku 1704, 
w którem czytamy, że: „wieża ratuszowa 
podczae przeszłej zimy wiatrem gwałtow­
nym naruszona znacznie nachylona zo­
stała".

W  roku 1713 wysyła tedy Zarząd miasta 
nowy memorjał do Rady Miasta, w którem 
pisze: „...wieża ratuszowa grozi ruiną, prze­
to Vj~aszmośclnr;ie. ażebyście temu zapo­
biegli, gdyż do Izby Pańskiej, Wójtow­
skiej, Jako I na spichlerze woda się leje..."

Znńw tedy zwróciła się Rada miasta
o pomoc do czynników zewnętrznych

Poszły tedy delegacje do króla Augusta II 
i do Jana Szembeka kanclerza wielkiego 
koronnego, jednakowoż pomoc ta wido­
cznie się nie zjawiła, lub może była zbyt 
szczupła, gdyż jakoś nic o rzetelnej napra­
wie wieży nie słychać, natomiast^ z zapis­
ków sie dowiadujemy, że z konieczności, 
tylko łatano, przybijano potem na stare 
łaty nowe, i tak dalej bez końca.

Dopiero pod koniec X V III wieku do­
czekała się wieża gruntownego remontu

dzięki szczodrej rece biskupa krakowskie­
go ks. Kajetana Sołtyka, którego później 
uczciła Rada miasta Krakowa nazwaniem

ulicy (boczna Blichu) jego nazwiskiem. On 
to własnym sumptem odnowił całą wieżę 
i ocalił ją  od kompletnej ruiny i tylko dzię­
ki niemu nie podzieliła wieża losu Ratusza, 
który, po pożarze miasta zburzono w ro­
ku 1820.

Wkońcu, by his tor ja  wieży była komple­
tna, należy przypomnieć, że obeny, baroko­
wy hełm wieży pochodzi z czasu ks. Bi­
skupa Sołtyka i jest inny kształtem od po­
przedniego również barokowego.

O b ecn ie  zn ó to  d on a d i/ a a ! 
S Z A M P O N U
'CZAR IIH GŁÓWKA"

ufazym u/ć w & sy u l zd row tu  ipig/cn& scL.

(Jo) ADRESY APTEK dyżurujących 
dzisiejszej nooy w Krakowie: Krowoder­
ska 74, tel. 149-56, Adolf Hitler Platz 22, tal. 
137-04, św. Gertrudy 1, tel. 136-90, Długa 4, 
tel. 102-94. Krakowska 9. tel. 102-51, Kazi­
mierza W. 78, tel. 154-55, Szczepańska 1, tel. 
104-02, Senatorska 5, tel. 135-78, Mogilska 16, 
tel. 175-90, Brodzińskiego 1, tel. 221-80.

SPROSTOWANIE. Do naszego sprawo­
zdania z 6 lutego p. t.: „Epilog afery ko­
rupcyjnej w związku z wysiedlaniem Ży­
dów z Krakowa" wkradł sie błąd. Mianowi­
cie jako partnera Reicherta do transakcji 
z krynickiemi wodami mineralnemi wymie­
niono Żyda Leinkrama, podczas gdy wspól­
nikiem była inna osoba, z którą Reichert 
już uprzednio utrzymywał stosunki han­
dlowe.

(Jo) PRZEJECHANI PRZEZ SAMO­
CHÓD. Z wtorku na środę w nocy został 
przejechany przez samochód Gruca Stani­
sław, rolnik, lat 42, z Przegini Duchownej, 
doznając obrażeń kręgosłupa oraz ogól­
nych kontuzyj. O tej samej porze przeje­
chał samochód rolnika z tej samej miejsco­
wości Stanisława Steczko, który doznał 
ran dartych głowy. W  obj dwu wypadkach 
lekarz Pogotowia udzielił swojej pomocy, 
poczem przewieziono ofiary wypadków do 
szpitala św. Łazarza.

(Jo) P02AR W  MIESZKANIU. W e śro­
dę wyjechała Straż Pożarna^ o godz. 5.58 na 
ul. Dietla 59, gdzie w realności Esterowicza 
Szymona, bedącej pod zarządem komisa­
rycznym, zapaliła sie w mieszkaniu na I p. 
w oficynie belka stropowa oraz podłoga. 
Pożar powstał z powodu lekkomyślnego 
ogrzewania rur wodociągowych w celu od- 
tajania. Straż po wyrąbaniu 1 m. kw. po­
dłogi pożar ugasiła.

Co grają w kinach?
Apollo: Przez łzy do szczęścia. 
Atlantic: Sanatorium małżeńskie. 
Stęlla: Strzał na scenie.
Sztuka: Ostatni akord.
Uciecha: Mamba.
Wanda: Szukamy K orffa

Reklama dźwignią handlu!

OBWIESZCZENIA URZĘDOWE
Obwieszczani* o drugiej licytacji nieruchomości.
Dodają do pub licznej wi-adomośoi, że dnia 19 marca 

19-11 r., o ffodziimie 10 w Sądzie G rodzkim  w K ra k o ­
w ie , S tarow iślna  13, sala nr. 38 odhędzńe fiiię licy ta ­
c ja  rea lności Lwh. 2S6 Ks. g r . gm. kat. K raków  
P z . X X I I  P odgórze , o b e jm u ją ce j parcele budow laną 
L kat. ‘243 obszaru 790 m 3, p ołożon ej przy ul. Lima 
u ow sld ego  25, ornz J óze fiń sk ie j 34 (narożn ik ), na 
k tó re j zn a jd u je  sie jed n op iętrow y  dom  m urow any 
m ieszk a ln y oraz zabudow an ia  i pnrterow e sklepow e. 
Keialność oszacow an a  ua Zl. 73.000.— , zaś cena w y­
w oła n ia  w ynosi Zł. 48.666 gr. 66. P rzystęp u ją cy  do 
przetargu  w inien z łożyć ręk ojm ię  w w ysokośu i Zł. 
7.300.— , oraz zezw olenie w łaściw ej w ładzy na knpno 
te jże  realności. K om orn ik  Sądu G rodzk iego Rew. IV . 
K rak ów , Z ie lona  28. Nr. akt IV . K m . 679/38. 820k

Co grajq w kinach?
K i n o  W A M P A  S w . O e r l r i i d u  5

wyświetla do czwartku, 13 lutego b. r. 
film p. t.:

Szukamy Korffa!
W  rolach głównych:

Helna RUHMANN -  Yictor JANSON  
Senta FOLTIN

I n ż y n i e r  g ó r n i c z y
d ługoletn i k ierow nik  rob ót  —

poszukuje prucy.
B udow a nad i podaiem na. D o­
bry  m echanik. M otory Bpali- 
nowe. Prana b iurow a . O ferty : 
G on io  K rak ow sk i, K raków  — 
„N r . 4562". 4562

LENIWCE, DYW ANY
rob oty  roczn ej, perskie fa b r y ­
czne, k ilim y sprzeda je , kupuje 
D em  Meb low y M. Pleszowskl  

K ra k ów , M aty R ynek 2.

U N I E W A Ż N I A M
skradziony lub 
zgub iony dowod 
osob isty  w ydany 
przez M agistrat 
m iasta  K rakow a 
□ a nazw isko K o . 
czw ański P io tr  — 
św. T eresy 6

5334

P O D A N I A
tłum aczenia  na 
n iem ieck ie p o ­
rady prawne. -  
spraw y podatko 
we. interw en cje  
K O N C E S J O N O ­
W A N E  B I U R O  

M ikulski i ariw 
P iekoś Basztowa 
10/2. tel. 159-85.

4518

U N I E W A Ż N I A M
skradzioną mi le­
g itym a cję  w ysta ­
w ioną  przez U- 
rząd P racy  w 
K rak ow ie  na na­
zw isko Stnnisław 
Ko-czór. Rzeszota- 
ry . 5447

L A M P Y
K A R B I O O W E .

P A L N I K I ,
K arb id . H urt — 
Detal. Skład F a ­
bryczn y  „ S ig r o "  
K rak ów , G rodzka 
55. 815k

U N I E W A Ż N I A M
zgubione praw o 
p obytu  Nr. 11077 
na nazw isko Holz 
m an S zy ja . B rzo ­
zowa 9, k siążecz­
kę K asy  C borych , 
leg itym a cję  żony 
H olzm an R yfk a , 
syna  HoJzman 
M enachem . 5835

A R T Y S T Y C Z N A
T K A L N I A

naprawia bez śla 
du, czyści ch em i­
cznie, fa rbu je , -• 
przerabia wazcl 
ką garderobę. - -  
Kraków . Grodzka 
6. telef. 180-58

501 k

M I E S Z K A N I A
odpluskw ia rady­
kalnie gazami — 
„ G A Z O C H E M I A "
K raków . PijarBka 
19. T elefon  116-45 

810k

B I L A N S Y

zakładanie keląg 
handlow ych — 
wszelk ie B p ra w y  
podatkow e zatut. 
wia fa chow o Koa 
cesjonow ane Biu 
ro  ..Skarbopol" 
K raków , F lorjań  
ska 5. 8419

P L A N Y  
K O P J U J E  .  

E L E K T R Y C Z N I E
Starow iślna  12.

4885

F O T O G R A F
M ichnow ski, D łu . 
ga  17. 5353

U N I E W A Ż N I A M
z g u b i o n ą  l e g t t y  
m ację O B O b l s t ą  
na nazw isko P o­
rębska K azim ie­
ra, Skalbm ierz, 
pow. M iecbów .

5120

K A P E L U S Z E
dam skie, m ęskie 
przerabiam y w e­
d ług  na jnow szych  
fason ów : K ra ­
ków , Stradom  17.

5388

M A R T A
F I L I P C Z A K
ch irom antk a  

p rzy jm u je  oodzien 
nie: K rak ów  Pa. 
w ia  18, m . 9.

5161

U N I E W A Ż N I A M
zgu b ion y  dow ód 
osob isty , w ydany 
przez S tarostw o 
w  Toruniu  na na­
zw isko R ajew ska  
Janina. 5358

Zgłoszenia udziałów
rentownego przedsięb. przemysłowego

Spółhi ahcyfnej
przyjmuje 5477

„ I N I C J A T Y W A ”
Kraków, Krowoderska 4. Telefon 183-30.

Używane
wały transmisyjne 
i koła napędowe

różnych  gru b ośc i ; dtugościi ma do zbycia 
P ow iatow a  S półdzie ln ia  R oln iczo -H an d low a  

„J e d n o ść " , K rak ów , R eform ack a  3. 821k

U N I E W A Ż N I A M
zagub iony dow ód 
osob isty  w ydany 
przez gm inę zbio 
row ą Jodłow nik . 
Stanisław  Opach 

5336

S P E C J A L I S T A
ch orób  kob iecych  
Dr. J A N  Z I G
M U N O  przepro 
w adził s ię : Zwie 
rzyn lecka 7. go 
dżiny ordynac 
3— i  popol 2428

P O D A T K O W E
spraw y podania 
prośby , interwen. 
c je , zątatw ia: -
Terlecka, Terlec. 
ki K raków , Flo 
rjańska 55, tel 
180-25. 786b

F I L A T E L I Ś C I !
W szelkie znaczki, 
bloki kupuje sta­
le: K raków . F lo . 
rjaÓBka 31 (K się. 
garn la  Pow szech 
na). 5219

Sprzedam
K O R K I

M onopolów ki 1  1. % 
K rak ow sk i K raków  

4381

1. G on iec 
,N r. 4381“ .

Poszukiwane
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiii

natychmiast
iiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiitiiiiii

ekspedientki
iiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiii

dla branży tekstylno- 
włókieniczej, włada- 
j ące j ęzykiem polskim 

i niemieckim.

O ferty  kierow ać:

WARSZAWA
shrz. poczt. 033

d o s z u k u j e m y
Jak najprędzej

4-5 pokoi na biuro
Z g łoszen ia : K rak ów . G onieo
K rak ow sk i, K raków , „N r.

825k“ . 825k

Dla naszego Biura Budowli Naziemnych

poszukuje się

doświadczonych i uzdolnionych

UCHliM lldiuilllick
(architektów)

ze znajomością języka niemieckiego

Zgłoszenia z podaniem 
przebiegu studiów, odpi­
sami świadectw, własny­
mi projektami lub foto­
grafiami należy kierować

do 824k

Biura Personalnego  
Generalnej Dyrekcji Kolei Wschodniej 

w Krakowie, plac Matejki 12

z a r z a d
kam ien icy, K ra ­
ków, powierzy e- 
ner głodnem u cz ło ­
w iekow i. Referen 
cje . Zglossen la i 
Gon iec K raków 
■skl, K raków  „N r 
798k“ . ?98k

M A S Z Y N K I
do mięsa aapra 
wia gw arantow a­
nie* Szlłfi&rnia 
M yszkowski. — 
D I E T L A  46, —  
Używane dobre 
sprzedaje. 5104

WAŻNE DLA PP. WÓJTÓW 
I SEKRETARZY GMIN

ukazały się 
w opracowaniu Cz. Plofrkowlcza #

TABELI POTRĄCEŃ
(go tow e  listy  płac) od pracow nika i praco 
daw cy , na ubezpieczen ia ©połeczme i podatek 
dochodow y. Cena zł. 7.— . Sprzedaż: Warszawa,  
M arsza łkow ska  49 m. 23, — telefon  88846

ora z  we w szystkich księgarniach. 809*



6 ,GONIEC KRAKOW SKI" Nr. 36. Czwartek, 13 lutego 1941.

W o l n e
p o s a d y

I N Ż Y N I E R A
E L E K T R D -

M E C H A N I K A
b językiem  pal. 
•kim i  n iem iec­
k im  w słowiie i p i ­
śmie. z dużą p ra ­
ktyką w arsztato­
wą, — poszukuje 
pow ażne przed­
sięb iorstw o elek­
trotechniczne w 
K rakow ie. O ferty 
z odpisam i św ia ­
dectw , curriculum  
▼i-tae i w arunka, 
m i: Goniec K ra ­
kowski K raków , 
„N r. 5Ó96“ . 5006

S Ł U Ż Ą C Ą
sam odzielnym  go- 
towam i em , do
w szystk iego czy ­
sta, uczciw a, zw in ­
na, do 3 osób  — 
3 pok oje , potrzeb­
na zaraz na p ro ­
w incję .Zgłoszen ia  
K raków . Bem a 5, 
m ieszkanie 1.

818k

P O T R Z E B N A
służąca do w szy­
stk iego od 15 lu ­
tego. Zg łoszen ia : 
K m eUcka 21 a, 
t,P o lon ia " , Skład 
papieru. 534-5

D A M
ft-ałą pracę inteli- 
liigcntnej pani era - 
oe, chętnie zn a ją ­
c e j  się na kuchni, 
lecz n iekon iecz­
nie za pożyczenie 
2.500— 3.000. Z g ło ­
szen ia : Goniec
K rak . K raków .

N r. 5347“ . 5347

D A M
stałą posadę inte­
ligentnej pan ien ­
ce w restau racji, 
chętni© zna jącej 
się na kuchni, 
lecz  n iekoniecz­
nie, za pożyczenie 
3000 zł. Z g ło sz ą  
ni a: G on iec K ra ­
k ow ski, K raków , 
„N r . 5348“  5348

P O T R Z E B N A
m łod a  —  szkoła 
gospodarcza , na­
tychm iast. R adzi, 
w iłłow sk a  21, m.
4. 5851

P R Z Y J M Ę
d o cukierni eks­
pedientkę in teli­
gentną, dobrze 
p rezentu jącą  się 
zna jącą  się na 
ękapedycji. W ia- 
don iość: K raków , 
Strzelecka 9, —  
w  podw orcu , W y ­
tw órn ia  ciast.

5355

K U C H E N N A
ze św iadectw a nr 
zostanie przyjęta  
do O ficersk iego  
K asyna . Zg łosze­
n i osobiste ; uliea 
Zybtiflc iewiciz a 1, 
K raków . 5313

C H Ł O P C A
do posyłek p rz y j­
m ę. Pyrzanow ski, 
R ow ery  i części, 
K raków . Z w ierzy ­
n ieck a  30, 5365

S Ł U Ż Ą C Ą
do w szystkiego 
potrzebn a. K ra ­
ków. 'S iem iradz­
k iego  4, I I  p iętro  

5304

P O T R Z E B N A
od zaraz d och o­
dząca do pom ocy  
w  bufecie i ku­
ch n i, Zgłoszenia.: 
P lac Szczepański 
7, m. 4a. 5361

C U K I E R N I K A
m istrza  poszuk u­
ję  od z-araz. Z g ło ­
szenia z odpisa ­
m i dyplom u m i­
strzow ski ego  i 
św iadectw : C«
k iern ia  Dzi um ó­
wi cz. N ow y T arg.

5374

U R Z Ę D N I C Z K A
ze znajom ością  
b uchalterji prze­
b itkow ej, oraz ję  
zyka  niem ieckie­
go, poszukiw ana. 
Zgłoszeni a z p o ­
da niem referen- 
c y j  da skrytki 
pocztow ej Nr. 81.

5364

D Z I E W C Z Y N A
m łoda, do w szy­
stkiego, z cerowa 
niern^ polecona, 
potrzebna. F lo- 
rjańska 36 IIJS, 

5393

P O S Z U K U J Ę
tokarza, —  który 
pracow ał w gala- 
łic ie  i sztucznej 
żyw icy . Zg łosze­
n ia : Sil berso helu, 
K raków , Smolki 
11. 5427

■ P o sa d: ’v • ; ' •' •
p o s z u k u j ą

J A Z Z -
P E R K U S I S T A

śpiew , w olny. — 
Setnazaiik, N owy 
Sącz, Z ygm u n ­
t o w i  a 11. 7 92k

M Ł O D A
panienka azuka 
jak ie jk o lw iek  pra 
ey. G oniec K ra 
kow ski K raków , 
„N r . 5349“  5349

P O S Z U K U J Ę
posady ekspedjen 
fk i w  sklepie ga„ 
lan tery jnym  lub 
kasjerk i. znam 
język  niem iecki 
w m owie i piśm ie 
Zg łoszen ia : Gó­
rnice K rnk., K ra ­
ków, „N r. 5331“ .

5331

K I E R O W N I K
K A W I A R N I ,

restau racji, wizgi, 
hotelu, — m łody 
dzielny fa chow iec 
o m ile j pow ierz­
chow ności siła 
rutynow ana, bez­
w zględni© sam o­
dzielna, —  zn a jo ­
m ość języka  n ie . 
m ieek iego w gra ­
nicach porozum ie 
nia się, poszuku­
je  posady. Z g ło ­
szenia: Goniec
K rak.. K raków  
„N r. 5344". 5344

M Ł O D A
dziew czyna zna­
jąca  się na g o ­
spodarstw ie, po­
szukuje dochodzą 
ce j pracy . Z g ło ­
szen ia : Goniec
K rakow ski K ra ­
ków „N r. 5463“ .

5463

M A N I C U R Z Y -
S T K A

zdolna, dobre p o ­
czątki żelaz.kowej 
szuka posady. —  
Łask a we zg ł o sze. 
nia : G on iec K ra ­
kowski K raków , 
„N r. 5453“ . 5453

I N T E L I G E N T ­
N A

Poznanianka — 
p rzyjm ie  pracę 
w sklepie, domu. 
do dzieci. B iuro 
Ogłoszeń Sienna 
12 —■ ,,M łoda“ .

5412

M A M
lat 20, szukam 
pracy  dom ow ej, 
umiem prać i g o ­
tować. — Goniec 
K rakow ski, K ra ­
k ów  „N r . 5411“ .

5411

T E C H N .
dentystyczny, siła  
dobra, przy jm ie  
posadę, robotę do 
dom u. także i w 
stali. G oniec Kra 
kowski K raków . 
„N r. 5404“ . 5404

C U K I E R N I K
(czka) Jegurni- 
nia-rz. z polecenia 
ani, zostanie od 
p iętn astego przy­
ję ty  do O fice r ­
sk iego K asyna. 
Zgłoszen ia  osob i­
s te : ni. Z yb lik ie- 
w ioza, od 3— 4-e.i 

5369

d z i e w c z y n a
u czc iw a  z goto . 
■wnpeni potrzeb­
na od 15-go bm. 
Z g łoszen ia : K ra ­
k ów , K arm elicka 
8, sklep spożyw ­
cz y . 5485

F R Y Z J E R
m ęski potrzebny. 
K ościu szk i 19.

5456

P O T R Z E B N A
słu żąca  do w szy­
stk iego  z sam o. 
dzielnem  gotow a ­
niem . W iadorfiość 
S ienna 12. cu k ier 
n ia , przedpołu d ­
n iem . 5482

K U P U J E M Y
w szelk ie (realno­
śc i! In form acje  
bezpłatnie. P ie­
niądze natych ­
m iast przy kon­
trakcie! „IN F O R . 
M A T O R “, Kra 
ków. P jja rsk a  19.

812 k

K U P I Ę
parcele od Wła­
ścicie la  w M ałych 
B ronow icach  lub 
w pobliżu . Z g ło ­
szen ia : G oniec
K rak. K raków , 
„N r. 5348“ . 5343

K U P I Ę
każdą realność
K rak ów  do 80.000 
od w łaścicie la . — 
Zg łoszen ia : G o­
n iec K rakow ski. 
K raków  —  ,.Nr. 
5444“ . 5444

K U P I Ę
każdą realność, 
m ie jscow ość o b o ­
jętn a . K raków . 
Żu ław skiego 8 A 
m. 12. 5449

K u p n o

U Ż Y W A N E ,
nawet podniszczo­
ne. —  nadpalano 
m aszyny do ob ­
róbki drzewa, — 
m etali, kupujem y 
P ośrednictw o w y ­
nagradzam y. O 
fe r ty : K raków

Siem iradzk iego 
23/7. 5403

U B R A N I A
płaszcze, kosi ju ­
rny, suknie, k ili­
m y —  sprzedaż 
n a jszyb cie j. P lac 
Doniim.iikański 4. 
„K O M IS ". 5470

M E B L E
wszelkiego rodza­
ju  ©pienuężysz — 
na jk orzystn ie j —  
P lac D om in ikań ­
ski 4. „K O M I8 “ .

5471

D Y W A N Y  
P E R S K I E

oraz żyw ieck ie
kupuje „P era ia " . 
K raków , Grodzka 
18. 5897

B U T Y
z cholew am i 44—  
41. dobry stan — 
jedw ab na su­
knię letnią, p łó t­
no pościelow e — 
kupię. M iodow a 
51 ni. 1 od 13— 
16. 5464

P O T R Z E B U J Ę
zaraz letnich m - 
kien dam skich —  

K O S T J U M Ó W ,
palt p łaszczy — 
kilim ów . d yw a­
nów. D ajem y za 
1 i ezki- K O M I S ,  
A d o lf H itler- Plata 
12. Tel. 143-13.

5458

M A S Z Y N Ę  
DO  P I S A N I A

biurow ą lub w a­
lizkow ą w do­
brym  stanie ku­
pię zaraz. Karm a 
Itaka 50, m. 1.

5457

L O K O M O B I L Ę
80— 1O0 Kona ku­
pim y. O ferty : —  
„L o k  o m obil a "  —  
„P a r “  K raków  — 
A d olfH itler-P latz  
46. 831k

K U P I Ę
ok a zy jn ie  w óde­
czek sportow y. _— 
K raków , A l. Mic- 
kiiewicaa 75, m. 8.

5354

W Y P R A W K Ę
N I E M O W L Ę C Ą

kupię. ZgłO©zeriVą 
Goniec K rak ow ­
ski, K raków , „N r 
5352“ . 5352

L I N O L E U M
przedpok o j  o w e 

kupię. —  G oniec 
K rak., K raków , 
„N r. 5346“ . 5346

F U T R O
karakułow e p ier­
wszorzędne i bu ­
c ik i granatow e 
nr. 38, kupię. —  
Z g łoszen ia : G o­
n iec K rak ., K ra ­
ków , „Nor. 5342“ .

5342

B I U R K O ,
bibljotek ę, szafę 
adw okacką kupię. 
W iad om ość : G o­
n iec K rak ., K ra ­
ków , „N r . 5398**.

5833

P O T R Z E B U J Ę
aparatów  foto  gra 
liczn ych , m aszyn 
pisarsk ich , pate. 
fon ów , p łyt. — 
D A J E M Y  Z A L I ­
C Z K I .  — Kom is, 
A  do 1 f H i t le r- PI a ta 
12, tel. 143-13.

5448

P O T R Z E B U J Ę  
zaraz U B R A Ń  
m ęskich letnich, 
z im ow ych , palt. 
raglanów . D a je­
m y zaliczk i. —  

K om is 
A d o lfH ifle r  Platz 
12. Teł. 143-13.

5450

P O S Z U K U J Ę
zaraz : —  p ok oju  
kom binow anego, 
gab inetu  m ęskie­
go . klubów , —  3 

kom binezonów , 
patefonu , kilim u, 
pian ina, biurka. 
P ilne zg łoszen ia : 
K o  ne es jon ow a n y  
C hrześcijańsk i — 
Sklep K om isow y, 
św. T om asza  26 
tel. 162-01.

5483

F U T R O
m ęskie, kołnierz 
wydra, ty lko  do­
b r y  stan, kupię, 
Z g łoszen ia : Go
nieć K rakow ski. 
K raków  —  „N r] 
5392“ . 5392

K U P U J E M Y
więkeze ilo śc i ma- 
jerankn . O ferty 
próbą, w arunka­
mi d ostaw y: Cen­
tra la  H andlow a 
..W a rszaw a", — 
W arszaw a. J e ro ­
zolim skie 24, te ­
lefon  659-12.

797k

N O S Z D N A
G A R D E R O B Ę

obuw ie —  naw et 
przy niszczone kn- 
pię. Józe fa  42 m. 
8. 5479

P Ł A S Z C Z
dam ski l«4nl ku­
pię. Zgłoszen ia  z 
podaniem  cen y : 
Goniec K rak ow ­
ski K rak ów  „N r. 
5378“ . 5378

K U P I Ę
w dobrym  stanie 
cyrku larkę, s iln i­
ki p ierścien iow e 
z rozrusznikiem  
od 1— 10 K. M. 
na 220 Volt, oraz 
traktor roln iczy 
lub przem ysłow y. 
Goniec K rak ow ­
ski, N owy 8 ącz 
Nr. 4. 660k

M A S Z Y N Y
d<o szycia bęben­
kow e, szewskie 
ieworam ienne —- 
kraw ieck ie  kupu­
je K risch er, K ra. 
ków, Zw ierzyn ie, 
cka 6. 789 k

M A S Z Y N Y ,
m otory , żelazo, 
kupuję. K raków , 
K rakusa 82 „Ze. 
lazo“ . 4913

P A P U Ż K I
dwie sam iczki ku­
pię. R ynek D ęb­
n ick i 8, m. 6.

5102

G A R D E R O B Ę
bieliznę, obuw ie 
kupuję — płacę 
zaraz. Tram w aj 
zwracam . S T A -  
R O W I t L N A  80. 
sklep. 5144

K U P U J Ę
U Ż Y W A N Ą

garderobę męska, 
dam ską. — Sklep 
P ieraok lego  4.

5158

K U P U J E M Y
ró in e  szm atki na 
w yrób  ch odn i. 
ków . T K A L N IA , 
K raków , Józe fa  2 

5190

D Y W A N Y
P E R S K I E

Ż Y W I E C K I E
kilim y , knpuje, 
p łaes na jw yższe 
ceny. H alpern —  
P oselska  18.

5248

P E W N O t ć
szy bk ie j sprzeda­
ży i k orzystnego 
kuipna daje „K o - 
m le“ , G R O D Z K A  
42. 5328

aAft&tROltĘ,
bieliznę kupuję 
w ksżdym  stanie 
na żądanie przy­
chodzę do dom u, 
plącę dobrze. — 
W oln ica  11/2, —  
w podw orcu .

5155

K U P U J Ę
W S Z E L K A

używ aną gardę* 
robę i b ieliznę: 
D ietla  9, m. 17.

5159

U Ż Y W A N E
meble mieezkamio 
we. b iurow e ku­
p u jem y — p ła c i­
m y gotów k ą : — 
H ala M eblowa, — 
sklep Grodzka 59 

5281

K U P U J Ę
używ aną gard e­
rob ę : u l. B racka 
10 m. 7, o ficyn a , 

5283

K U P I Ę
wagę dziesiętną 
używ aną. Zgłoszę 
nia : P lac M atej­
ki L. 7 m. 10.

5373

DRZEWO OPAŁOWE
m iękkie i  tw arde, w  szczapach 
1 rabane stale na skladzde w  f-e

JAN KWIATKOWSKI
Kraków, ulica Zabłocle 2.

T ele fon y : 232-5G, 112.03. 808k

P I S A R S K Ą
m aszynę — stan 
bardzo dobry , ku 
pim y. K u rsy  Han 
dlow e. P odw ale 7 
(W estrin g  52).

5381

N A J K O R Z Y S T ­
N I E J  S P R Z E D A
C I E  w szystko w 
„C E N T R O  KO MI 

S IE “  G rodzka 9. 
P O S Z U K U J E M Y
zaraz futer, u 
br-ań płaszczy — 
sukien, kilim ów , 
narzut, m aszyn 
do pisania szy ­
c ia , pościeli.

5461

Sprzedaż
nieruchomości

P A R C E L Ę
200-sążniow ą, u- 
zbro jon ą, tram . 
w aj, ok a zy jn ie  — 
32.000 sprzedam . 
Goniec K ra k ow ­
ski, K rak ów  „N r  
5201**. 5201

P A R C E L E :
u zb ro jon ą  w illo ­
wą 24.000 —
trzystnsążmiiową 

16.000. dwustusą- 
żniow ą 12.000 — 
7.500 —  sprzeda 
„L o k a ta " , K ra ­
ków , Łobzow ska 
4. 5290

p a r c e l a

135 sążmi ul. G i­
psow a zatw ierdzo 
na, piękna, ok a ­
z ja  9.500, P arcela  
280 sążrui zatw ier 
d zo na 11.000. —  
Parcela  zatw ier­
dzona Ł a g iew n i­
ki 183 sążni ok a ­
zy jn ie  4.200. Ma­
jątek  82Vi m org i 
pszennej ziem i o- 
raz inwembarz ży ­
w y i  m artw y, za­
budow ania  go_ 
spodareze okazyj- 
mlie —  oraz wiele 
imuych n ieru ch o­
m ości rówmież —  
p rzy jm u je  bez­
płatnie og łosze­
nia  do sprzedaży, 
sprzeda A ndrzej 
G rzyw acz, K ra ­
ków , K alw aryj* 
ska 27 I I  p. m. 
11. 5375

D O M
drewnniany —  na 
podm urów ce p ięć 
pok oi, 2 p iw nice, 
około  160 sążni 
ogrod u  —  cera a 
14.000. Dom no­
wy m urow any, 4 
pok oje , p iw nica , 
ogródek —  cena 
17.500. Dom soli_ 
dny, kana lizacja , 
w od oc ią g , elek­
tryka, 10 pokoi 
(P od górze) 63.000. 
Dom  n ow y s o lid ­
ny p od p iw n iczo ­
ny, elektryka, 2 
mii nuty do tram ­
w aju  cena 40.000. 
Sprzeda A ndrzej 
G rzyw acz, K ra ­
k ów ,' K a lw a ry j- 
«ka 27 II  p. m. 
11. 5376

S Y P I A L N I A
dębowa do sprze­
dania. K arm elic­
ka 21, m. 14.

5396

F U T R O
m ęskie popielate, 
m ałpy. SkLep K o ­
m isow y, F lorjań - 
ska 31. 830k

M A T E R J A Ł
na ubranie tanio 
do sprzedania. — 
Św. Tom asza 24, 
m. 6. 5466

S P R Z E D A J E M Y
bez kartek futra, 
lisy . nbrania, pał 
ta, w y la n y , su 
knie, płaszcze —• 
kUim y, dyw any, 
aparaty fotogna, 
ficzne, łyżw y —  
narty. —  Kom is, 
A d o lf  H itler-P latż 
12. TH.  143-13.

5459

M A S L N I C Ę
rota cy jn ą  15 litr. 
Sprzedam: K ra ­
ków. K ącik  8/7.

5359

Z A R Z U T K Ę
jasną bardzo do­
b ry  stan, sprze­
dam : K raszew ­
skiego 8/7. 5350

Z E L Ó W K I
z przedw ojennej 
skóry w całości 
sprzedaję w ce ­
ni© 6— 7 zł. m ę­
ski©, 5 zł. dam 
ski©. Sprzedaż od 
czw artku. godzi- 
ua 10— 16, D aj- 
w ór 4/1. 5460

P A T E F O N Y ,
m otocyk le, ro ­
w ery, m aszyny 
do szycia , wózki 
dziecięce, napra­
w iam y we w ła ­
snych warszta­
tach przez n a j­
lepszych fa ch o w ­
ców . W szelk ie 
części na sk ła­
dzie. K risch er —  
K rak ów , Zw ierzy 
niecka 6. 836k

W A G I
dla aptek, z ło t­
ników , labora ­
torium , handlu, 
przem ysłu  dostar­
cza „C E N T R A L A  
W A G “ , ’ K raków , 
Grodzka 15 (daw- 
nńej W iślna  2).

5287

S P R Z E D A M :
dwa tró jk ołow e 
row ery tow arow e, 
w ym agające  re­
m ontu. ora<z je ­
den tró jk o łow iec
praw ie now y. — 
O glądać m ożna 
ca ły  dzień : A le ja  
29-go L istopada 
Nr. 85. Z ap yta ­
n ia : Telefon  Nr. 
110-08. 5337

W A G I
D Z I E S I Ę T N E

z odw ażnikiem  — 
prz es u w n ik o w y m , 
n ośności 100, 150, 
200 kg. hurtow o 
i detalicznie — 
sprzedaje M ało­
polski Przem ysł 
C hałupniczy, 
K raków  Zw ierzy 
niecka 19.

5405

j ;

E L E K T R Y C Z N E
P I E C E ,

K U C H E N K I ,
żelazka, lam py 
biurow e kolby, 
grza łk i, suszki 
fry z je rsk ie , na ­
grzew acze. p rze­
w ody , op orn ik i, 
kable ołow iane, 
w en ty latory . —  
Jednocześn ie w y ­
konu jem y insta ­
lacje  elektryczne 
oraz w szelkie na. 
p ra cy : „Ś w ia tło -
m otor1*, św. Jana 
13. 5181

S Y P I A L N I Ę
tan io p o leca : M a. 
gazyn M ebli, — 
K opern ika  8.

5276

B A T E R J E ,
lampki row erow e, 
kieszonkow e, d y ­
nama. żarów ki
m ir szkaniowe i 
do latarek poleca  
K risch er, —  K ra ­
ków, Zmearzynie- 
cka 6. 813k

N O C L E G I
w ygodne. F lorjań  
ska 3/8. 5239

F O R T E P I A N Y ,
P I A N I N A

now e. okazyjne 
w w ielk im  w ybo­
rze, po cenach 
przystępnych  —  

w najstarszym  
Składzie F orte­
pianów  BO LO Ń -  
SK IE G O , —  K ra­
ków , G rodzka 4o.

8] 4k

F I L A T E L I Ś C I  
U W A G A !

Przew rót dziedzi. ( 
nie a lbum ów ! — | 
Zam aw iajcie  opa. [ 
tentów any A L  
B U M  . K L A S E R  
Polski lub Gen© 
rain ego Guberna 
torstwja. —  K ó ­
rz ysta jo ie  abona­
mentu pakietów  
z praw em  zwrotu 
dubletów . P ros­
pekty bezpłatnie. 
Cennik . katalog 
znaczków  polskich 
2 złote. P rzybory  
fila te listyczn e. —  
H urt — Detal. 
Polsk i Dom F ila ­
te listyczny W ar­
szawa, M arszał­
kowska 116. 579k

Z N A N E
P O W I E L A C Z E

R E N O T Y P
Ram ki z siatką 
jedw abną. Żądaj­
cie ofert. „R ono- 
iyp “ , W arszaw a, 
Chłodna 36.

817k

S Y P I A L N I Ę ,
J A D A L N I Ę ,

G A B I N E T
sprzeda okazyjn ie 
Ha.lia M eblow a — 
sklep Grodzka 59

5292

D Y N A M O
220 V olt, 1.5 KM , 
M O T O R  220/380 
V olt, 0,75 K W . 
Z g łoszen ia : G o­
n iec K rak. K ra ­
ków , „N r. 5360“  

5360

O Z - W  o  OB>«‘
^      .

N O W E
urządzenie skle­
pu koJonjalnego 
oka-zyjnie sprze­
dam : —  K raków  
G arbarska 7, —  
w podw orcu .

5362

Sk ła d  G łów n y: W arszaw a, M iodow a 14

K A M I E N I C E .
w ille , parcelę  n a j­
k orzystn ie j! B iu ­
ro „ I N F O R M A ­
TOR**, K raków , 
Pi,jarska 19. r— 
In form a cje  bez­
p łatn ie! 811 Ik

P A R C E L Ę
900 sążn i spaace- 
low aną ~  cena 
45.000, Woda Ju 
stowska, sprzeda 
S porysz, K raków  
M ały Rynek 4 -
I. p iętro . 5443

R E A L N O Ś Ć
w iększą, m n ie j­
szą kupić j aprze 
dać m ożesz tylko 
przez B iuro Spo 
ry&z. K raków  —  
M ały R ynek 4 
1. p. 5445

S p r z e d a j

R O W E R O W E
części, ak ordeo­
ny, organki ust­
ne, b a ter je  — do­
starcza : 

H U R T O W N I A  
Otto Zen ker, —  
K raków  Grodzka 
43, B racka 6. Tel 
117-46, 161-55.

833k
S W E T E R

m ęski obrusy  —■ 
k o łd rę  sp rzed a m .  

M ic h a ł o w s k i e g o  
15, m. 27. 5380

S P R Z E D A M
gablotkę szkla­
ną. K rak ów , Pa­
w ia  22, m. 14.

5429

F O K S T E R J E R
k rótk ow łosy , o- 
śm ioraiesięczny — 
(pies) do sprzeda­
n ia : ul. Dietla 
79, m. 4. 5356

T A P C Z A N ,
kredens kuchen­
ny, konsolę, p or­
celanę sprzeda — 
K onces j  ono wam y 

C hrześcijańsk i — 
Sklep K om isow y, 
św. Tom asza 26 
tel. 162-01. 5484

W Y Ł Ą C Z N Ą
sprzedaż su roga ­
lu herbaty —  
„ S I A M 1* — Dom
H andlow y —  T a ­
deusz M ikulski. 
W arszawa, W spół 
na 61/25. 500k

M Ł Y Ń S K I E
m aszyny, kam ie­
nie i p rzyb ory  
dostarcza  F a b ry ­
ka Me szyn Łę- 
giewsk.i i H art- 
w ig . W arszaw a 
P raga , Szeroka 11 

508 k
H A R M O N J E

ręczne H ohner 
Paolo S opran ! — 
Setti m io -S op ram , 
oraz -organki Hoh 
mera — stale na 
składzie. —  K r i­
scher K raków , 
Flcwjaó&ka 9.

827k

F U T R O
czarne m ęskie — 
praw ie n<-we, bu ­
cik i nr. 37 dam ­
skie. Rkrzypce do 
sprzedania, —  
D w ern ick iego  3 
m. 8. 5387T O K A R N I Ę

3 m tr. toczen ia  i 
70 cm. P iłę  do 
c ię c ia  żelaza Via 
zim no sprzedam. 
O ferty : „T o k a r­
n ia " —  „P a r “  — 

K raków , 
A d o lf H itler-P latz  
46. 832k

W Ó Z
platon , nośność 
20 m oirów , p ra ­
wie now y, sprze. 
dam  tanio. Z g ło ­
szeń ia : Gon i ec 
K rako ’wski, K ra ­
ków  „N r. 5386“ .

5386
P I E C Y K

ga zow y ławerako- 
w y sprzedam . — 
K ościuszk i 19 
fry z je r . 5455

D U Ż E
biurko, ściankę 

przedpokojow ą, 
k ilka kocy w-ełn., 
sam ow ar r o s y j­
ski płaszcz© dam 
skie, sprzedam. 
C hodkiew icza  5. 
m. 1, m iędzy 15— 
17. 5430

G R A M O F O N
sza fk ow y, m ah o­
n iow y, do sprze­
dania: Florj.ańsky 
3, m. 6. 5338

F U T R O
m ęskie kołnierz 
perski, spód tchó 
rze, w ierzch  ma- 
rengo. Futro dam 
ski© łapki per­
skie, stan p ierw ­
szorzędny sprze­
dam. P odgórze, 
Nadwiśdańśka 8.

5428

O K A Z Y J N I E
S P R Z E D A J E M Y
wszelkiego- rodzą, 
iu  fu tra  Dłasz- 
cze, ubrauia , su­
kni© m aszyny —- 
różnoś c> CEN. 
TR0K 0M T8** —  
G rodzka 9.

5439

P I A S E K ,
żw ir każdą Ilość, 
dostarczam y na­
tychm iast. Św.
M arka 11 te le f.: 
161-78. 5168

U SU W A J

MAG! ST RA

m m m

T C U M O S A

U N D E R W O O D
m aszyna do p .sa- 
nia, stan p ierw ­
szorzędny, —  do 
sprzedania : ul.
Ł agiew n ick a  14 
m. 7. 5366

P O R T A L E ,
D R Z W I

Ż E L A Z N E
do sperzedamia: — 
M ikulski, Baazto 
w a 10/2. Ś367

L A D Y
jasne ilo sprzeda 
nia. F lorjań ska  4, 
dozorca . 5441

G A R D E R O B Ę
dam ską m ęską, 
h ieliznę. koperty , 
prześcieradła  ku 
DU.je — K upno 
Sprzedaż, Długa 
32. 5442

K A L E N D A R Z Y -
K l

p ortfe low e hurto­
wnie 100 «ztuik 
2 0 — , rów nież je- 
&7.C.7.B b loki duże 
i m ałe: Ziem bie 
ki, K raków . Ma- 
r ja ck i 2. 724k

G A Z A
M Ł Y Ń S K A

oryg in a ln a  szw a j­
carska, magneizyt. 
ch lor m agnezu, 
p rzyb ory  m łyń 
skie: W itold  Dy- 
now ski, — Skład 
A rtyk u łów  T ech ­
n icznych , —  K ra ­
ków , B racka 7.

3591

M Ł Y Ń S K I E
m aszyny — oraz 
w szelkie p rzyb ory  
G A Z A  szw a jca r­
ska, P A S Y  trans­
m isyjne, gu rty , 
kubełk i: Zakład
budow y m łynów , 
K raków  M azo­
w ieck a  35. 4596

P I E C E
E L E K T R Y C Z N E ,

K U C H E N K I ,
żelazka, rurki sza 
niotnwe po  zniżo. 
nj’ oh cen ach : — 

„Elektroneon**, 
św. Tom asza 6.

4737

P I Ę K N E G O
lisa  srebrnego. —  
futro k araku ło­
we, płaiszcz dam ­
ski ©wt.uciec na 6 
osób. fu tro  żrfib­
row e tan io ©prze 
da ..K om is"  -  
G R O D Z K A  42.

5327

K A R A K U Ł O W E
fu tro , praw ie no­
we i  erebrne.go 
lisa  korzystnie 
©przedam. S Z L A K  
24 m. 8. 5329

W Ó Z E K
dziecięcy  głębok i, 
autow y o k a zy j­
nie do sprzedania 
W iad om ość: K ra ­
ków, C hodkiew i­
cza 17, m. 10.

5446

O R G A N K I
M.litarmusik — 
i.uzin zł. 26.—  tyl 
ko dla od sprze­
daw ców  z*a nade. 
sianiem  gotów k i. 
K risch er, K ra ­
ków , Zw ierzyn ie­
cka 6. 82i8k

P O S A D Z K I
K A M I O N K O W E
flizy , kafle , rury 
kamioinkowe pa ­
pę dachow ą, — 
trzcinę, gipe, ce ­
głę szam otow ą i 
t. p. p o leca : —

Stanjisiaw 
R Z E G O C I Ń S K I ,  

K rak ów , S zpital­
na 36. T elefon : 
126-49. 5480

P I L N I K I
w arsztatow e, m a­
szynow e, k luczo­
we do pił —  do­
staw a B iuro T e­
chniczne — Inż. 
J A N  R O L L E  —  
K raków . F lo r ia ń ­
ska 20. 5481

M A T E R J A Ł
na suknię (kupon 
3 m etry) sprze­
dam ok a zy jn ie  — 
nl. M oniuszki 4, 
m. 5 (Osiedle).

5399
S P R Z E D A M

m ało używ ane u- 
brauie, (nadzwy­
cza j trw ałe i na ­
da jące się do pra 
cy . Jedną kurt­
kę, spodni© oraz 
bryczesy. O glą ­
dać m ożna w cza 
sio od 18— 20 — 
K raków , Herwt- 
n.a P ią tk a  5, m. 
1. 823k

M A S Z Y N Y  
do S Z Y C I A

nowe i używane.
ig ły  oliw a , oraz 
wszelkie części — 
zapasow e na skła 
cizie, warsztaty 
rep era cy jn e  czym 
n©: K risch er — 
K rak ów , Zwietrzy 
n ieck a  6. 829k

S Z Y L D Y
n a jta n ie j B iuro 

Reklam ,
A dal r H-i.t 1 e r- PI a tz 
9. 5407

F U T R O
perskie sprzedam  
Szlak 4. m ieszka­
nie 2. 5398

F U T R O
sea lsk łn ow e p ięk ­
ne luźne n o  w e — 
Kocha no wsio lego 
2/2. 5468

Z A N I M
kupisz cok olw iek  
w stąp  do „K O  
MTSTJ" —  P L A C  
D O M I N I K A Ń S K I
4 5469

E L E K T R Y C Z N E
P I E C E ,

K U C H E N K I ?
żelazka, grza łk i, 
poduszki, m aszyn 
ki d o  grzania 
karbów ek , suszki 
do w łosów , sza- 
motkiL do p iecy ­
ków  i kuchenek, 
term osy. — Skład 
A rtyk u łów  E lek ­
trotechn iczn ych  

„ Ż A R "  S ław k ow ­
ska 11 podw órze.

5472

Loha ie  
do wynajęcia

N O C L E G I :
Szew ska 7 * 7

4667

N O C L E G I
ogrzane, śródm ie­
ście, K rupnicza  
14/5. 5134

N O C L E G I
ogrzane. Z ielona 
(S arego ) 25/1.

5146

n o c l e g i
K raków , Szewska 
7/8. 5153

n o c l e g i
przy jezdn ym . 
K rak ów , W ielo, 
pole 5232

N O C L E G I
czy&te. W enecja  
5/1. 5234

n o c l e g i ,
śródm ieście : —
A sn yka  5, K ow a l­
ska. 5325

N O C L E G I  
C Z Y S T E ,  
C I E P Ł E

Jag ielloń ska  7A ' 
22. I . p. 5148

W Y B Ó R  
U M E B L O W A ­

N Y C H  P O K O I ! ! !
„F ID U C IA “  Flo- 
rjańska  15. 5451

N O C L E G I
św. M arka 20/12.

5406

N O C L E G I
solidnym . K row o 
derska 55/1.

5389

P O K O J E ! !  
M A J E W S K I  -
W szystkich  św ię ­
tych 8. T elefon : 
155-06. 5415

L O K A L
S K L E P O W Y

przy ul. S zp ital­
nej do w yna jęcia  
W iadom ość: b iu ­
ro  adm inistracji
pl. Dom inikański
l / I I I ,  9— 10 i od 
1— 2. 5385

L O K A L
na o w ocarstw o. 
szew stw o: J. L©a 
12 B w olny , — 
W iad om ość : Gon 
tyna 8. 5408

n a u k a

S T E N O G R A F J I
b iu row ej, — p ol­
sk iej, n iem ieck ie j 
udziela Aksm an, 
Jag ie lloń sk a  7.

5402
N I E M I E C K I E G O ,
R O S Y J S K I E G O ,
A N G I E L S K I E G O
udziela pedagog 
m etodą oksfordz- 
ką. — G w arancja. 
Długa 5, m. 6.

5110

U N I E W A Ż N I A M
zgubione doku­
m enty : kartę re­
je stra cy jn ą  do­
w ód osobiety p o l­
ski, dowód osobi­
sty n iem ieck i, —. 
św iadectw o prak­
tyk i handlow ej o  
raz św iadectw a 
pracy  w ydane na 
nazwisko Józef 
Sułek. U czciw y 
znalazca  za zw rot 
otrzym a w yuagro 
dzenie. 5370

W Y U C Z Ę
niem ieckiego trzy 
godziny  codzien ­
nie. Goniec K ra ­
kow ski, K raków  
„N r. 5357“  5857

P R Y W A T N A
S Z K O Ł A

K O S M E T Y C Z N A
Kraków. Zw ierzy 
niecka 1. 7, w p i­
sy przedłużone 
tylko do 15 lute­
go. 5433

K U R S Y
n iem ieck iego — 
w szystk ie zakre­
sy. Sienna 7.

5438

P O K Ó J
do w y n a jęc ia  dla 
osoby na posa­
dzi©: T opolow a
40 m. 3. 5363

L o k a li
poszukoja

W Y Ż S Z Y
urzędnik n iem iec­
ki poszukuje czy. 
stego p ok oju  z 
k om fortem , od 
zaraz w dobrym  
domu w pobliżu 
A d o lfH itle r-P la tz  
u licy  W estrin g  
lub ok o licy  Placu 
Inw alidów . O fer­
ty proszę k iero ­
w ać pod adresem : 
N iepel, L iegen - 
«c  harf ts h aup t v e r- 

w nltung, Ha-upt- 
straase 17. 5368

N I E M I E C
poszukuje 1— 2  do 
brze um eblow a­
nych pok oi, ew. 
z calem  utrzym a­
niem . Z g łoszen ia : 
G on iec K ra k ow ­
ski, K rak ów , „N r  
5339“ . 5339

TOSZUKthią
'p ok o ju  um eblow a 
nego z osobnem
w ejściem  w śród 
m ieściu. S olidny 
płatnik, zaraz. — 
W iadom ość: G ro­
dzka 15. O brazy.

5465
P O K O J E

Z g łasza jcie  bez­
płatnie. M A J  E W .  
S K I ,  W szystkich  
Św iętych 8. T ele­
fon  155-06.

5414

P O K O J U
um eblow anego z 
użyciem  łazienki, 
utrzym aniem , w 
kulturalnym  do- 
m u, blisko cen ­
trum poszukuję. 
Zg łoszen ia : K ra ­
ków  „G o n ie c  K ra 
kowski** —  „N r. 
822.k“ . 822k

P O K D J E
zg ła sza jcie  bez­
płatn ie! „F ID U . 
C IA “  F lorjań ska  
15. 5452

T R Z Y
m łode, in te ligen ­
tne. — k och ające  
piękno pozna ją
w ykszta łconych ,

kultura lnych  — 
p rzysto jn ych  w
celu  m-atrymo. 
n ja ln ym . Zgłoszę 
m a uieanoni.ni <>. 
w e: G on iec K ra ­
kow ski K raków  
„N r . 5454“ . 5454

M Ę Ż C Z Y Z N A
lat 40 przysto j­
ny, akadem ickie 
w ykształcenie, — 
wolny zaw ód,’ za ­
m ożny posiada­
ją c y  jeszcze in ­
ne zn.lety — po­
zna m atrym on ial­
nie blondynkę — 
tylko bardzo ła­
dną, bardzo zgra  
boą, zdrow ą, in ­
teligentną dobre 
g o  dom u, K rak o­
wiankę, do lat 
28. A nonim y bez 
odpow iedzi. D ys­
k recja  pewna. A- 
gen cja  K raków , 
Sienna 12 „ R A ."

5409

W Y W I A D Y ,
I N F O R M A C J E

w spraw ach m a­
trym on ia ln ych  

załatw ia  —  D Y S ­
K R E T N I E  K onee 
stonow ane B iuro 
S tefana Grelaka, 
K rak ów  D ługa 
28. ‘ 5437

P O T R Z E B N A
nauczycielka  nie­
m ieck iego (ew en­
tualni© w ycho­
w aw czyni) — a o 
dzieci 14—7 lat. 
S łow ack iego  101, 
m. 9. 5462

M A S Z Y N O -
P I S M A

uczę indyw idu ­
alnie. Gnodaka 27 

5413
G E R M A N I S T A

u dzieli ko n w er.
saoji niem ieckiej 
za mieszkalnie. — 
G oniec K rak ow ­
ski, K raków  „Na*. 
5382“ . 5382

S T E N O G R A F J I
biurow ej n iem ie­
ck ie j, polsk iej — 
szybko dokładnie 
w yuczy . —  Zgło* 
sz-enia: M A J E W ­
S K I ,  W szystkich  
Św iętych 8. Tele­
fon  155-06.

5400

B I E L I Z N Ę
M Ę S K A

w yk onu je  p ierw ­
szorzędnie: GRO­
C H O W SK I, F e li­
cjanek  (boczna) 7

U N I E W A Ż N I A M
zgiibiiouą 1 e s ty ­
m ację  ubezpieeze 
ni ow ą na nazw i­
sko Tenczyński 
Ju lian . 5476

Dr. D R O Z O
ord yn u je  w cho 
robach k ob iecych  
i położnictwu© —  
przy  u licy  S taro ­
w iśln ej 32. 10— 12 
3— 5. 5478

Dr M R O Z O W S K I  
J Ó Z E F

'Lekarz - dentysta.
K rak ów , 

A d olfH itler-P la tz  
22. 5474

U N I E W A Ż N I A M
zgub ioną  le g ity ­
m ację  U bezpic- 
czailmi S połecznej 
na nazw isko T a ­
deusz S iew arga, 
Bochnila. 5467

S E Z O N
W I O S E N N Y

Z A C Z Y N A M Y ! ! !
E ste ty cz n y , w y­
gląd, szykowne 
w y k on a cie  nada
Ci pracow nia  kra 
w jecka  dam sko- 
ruęska —  PODO- 
LĘ CK IEG O  K r a ­
ków, Zybiik iew i- 
cza 5. Bez ry zy ­
ka. zaufamiiem hę 
dzieez zadow olo­
ny. — R ów nież 
przerabiam , n icu ­
ję, odśw ieżam  —  
prasu ję. 5473

f l o r j a ń s k a
55

pisze podania  1 
prośby , wykonuj© 
w szelk ie tłum a­
czen ia : Terlecka, 
T erleck i, te le fon  
180-25. — F irm a 
chrzęści jańaka.’ 884k

r e j e s t r a c j ę
upraw nień n a fto­
w ych  przeprow a­
dzam y fachowo^, 
w yciągi z kś\ąg 
n a ftow ych , plaAy 
tłum aczeń La i  
w nioski w  o Biłem 
Z agłęb iu  na fto- 
w em : T erlecka.
T erleck i, K r a ­
ków , F lorjań sk a  
55, te lefon  180-25 

8S5k

U N I E W A Ż N I A M
książeczkę Ubez- 
pieczalni oraz — 
Dienstausw eis Nr 
157. Johana 8o- 
chodik, Zollaant. 
G iiterbahnhof — 
K raków . 5301

U N I E W A Ż N I A M
leg itym a cję  Nr. 
841 na nazwieko 
Józ-ef Banaś, w y ­
staw ioną przez —  

Grenoseenechaft 
der T ransportuu- 
ternehm er w K ra  
kowie. 5379

b r a n s o l e t y ,
łańcuszki i  w szy­
stkie inno przed ­
m ioty  złots 1 sre­
brne rep eru je  4 
przerabia . P ra co , 
wnia  Jubilerska , 
G R O D Z K A  2, m. 
9 o f icy n y , I. p ię ­
tro. 5426

U N I E W A Ż N I A M
zgubioną  kart© 
m łyńską —  N r 
101002 w y staw i o . 
ną na nazwiak© 
Jan a  W alczaka , 
zam ieszkałego w 
Kociaii© — g-mdmy 
Czarkow y. pow .

M iech ow sk iego, 
poczta  W iślica .

5383

A R T Y S T Y C Z N A  rm w
i a m  na Parad, znany

zakład art-ystycz- 
n o -fo to g ra ficzn y  
Z. W O Ż N I A K A  

K rak ów  
A d o lf  Hi tler-P latz 
43, L in ja  A -B .

5401

Z A
w ynagrodzen iem

zw rócić zg u b io n e ; 
dow ód osob is ty , 
odcisk  palca, prze 
pustkę gran iczną , 
św iadectw o szko­
ły  p rzem ysłow ej 
w W iedn iu  — na  
nazw isko R zepe. 
ck i Jan, zam iesz­
kały w C hrzano­
wie. R ów nocześ­
nie un iew ażniam  
powyższe doku­
m enty. K rak ów .
Olszańska 28 /2 .

5228

c e c u g a
K azim ierz unie. 
ważnia zgu b ion y  
dow ód osob isty  i 
książeczkę Ubez­
pieczał ni wydamą 
K raków . 5410

S Z K O C K I
terier czn m o  brą 
z©wy czteroletn i 
zaraz do oddania 
w dobre ręce- — 
W iad om ość: G o­
n iec  K rakow ski. 
K raków  —  „N r. 
5377“  5377

N E R W Y
ukoisz w y m ie ­
n ia ją c  p ły ty . Ma­
ły  R ynek 4.

5438
U N I E W A Ż N I A M

zgubioną  k once­
sję szynkarską — 
w ydaną przez — 
H anptzollam t — 
K rak ów , oraz pa­
tent a k cyzow y  za 
I . półrocze  na na 
zw isko S tefan ja 
W ierzbiańska.

5371
D Y W A N Y

perskie ocen iam y 
bezpłatnie w Do. 
roteum , K arm eli­
ck a  27. 5440

S P Ó L N I K A
fa ch ow ca  do p ro ­
w adzenia  ja d ło ­
da jn i. centrum  —• 
poszuk uję, gotów ­
ka 1.600 z łoty ch . 
F a łata  12/49.

5341

u n i e w a ż n i a m
leg itym a cję  H an- 
delsfach sch u le  —  
K rakau 8/St. K on  
tro llsch ein  von 
F liich tligen  Prze­
m yśl. leg itym a cję  
gim nazjum . T a r­
now skie Góry. __
Stopczyńska D a­
nuta. 5310

A P A L N I K Ó W
tysiącam i n a jch ę ­
tniej u h u rtow ni­
ków  kupi now a 
w y tw órn ia  k arb i- 
dów ek. O ferty  ce­
ną: G oniec K ra - 
knw©ki, K rak ów , 
„N r . 5270“ . 5270

P O S Z U K U J Ę  
P L A C U  

z M A G A Z Y N E M
na skład mafcerja 
łów  budow la ­
nych. Z g łoszen ia : 

S tanisław  
R zegociń sk i, 

Szpitalna 36. T e­
lefon 126-49

5315

W Y W I A D Y
in form a cje , tłu ­
m aczenia, p rośby , 

przepisyw ania  
w yk onu je  tanio^ 
solidnie, fa ch ow o 
ty lko  K o n ce s jo ­
now ane B iuro 
S T E F A N  G R E -  
L A K ,  — K raków , 
Długa 28. 816k

P O G O T O W IE
E L E K T R Y C Z N E !
św. Jana 13

5163

Wydawnictwo „Goniec Krakowski" Kraków, Wielopole 1. — Telefon 206-11.


